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=) POLITYKA. je 
spam pm: 
Bourgeois w zbie. 


ale nie doczekalo półrocza, Po uchwalo 
potępienia, wydanej d. 21 b. m. przez so- 
nut, Bourgeois po to tylko nakłonił Bris- 
sona do zwołania Izby, aby miał komu po- 
wiodziać, że się nanwu. Gdyby był chciał, 
a chcieć nie pozwoliły warunki, w któr 
dzialnć musial, byłby wyszedł z Izby mi- 
nistrem moralnio i politycznie potęż 
szym, niż wtedy, kiody pobudzał zwołania 
jej na nadzwyczajne posiedzenie z d. 23 
b. m. Przobiog togo posiedzenia przeko- 
nal, że w Izbie miał niewiolką wpraw- 
dzie, ala wystarczającą do życia większość 
głosów. Dlaczego już żyć dłużej nie chcial? 
Bo nio mógł. Odmówił mu swogo zanfu- 
ma senat; ule odmówił jeszeze i ktoś inny. 

Faure postanowił już się go pozbyć. Po 
próbie » umiurko wanym, kn oportunizmo- 
wi Ignacym Ribotom, robiące próbę z Bour- 
gcois, nie przewidział, że jego rządy, jogo 
zwlaszeza programy, a nadewszystko dnch 
republikański, jakiogo nio było juszoze 
w trzocioj rzoczypospolitoj od czasów 
Gamhetty, wywołują do walki zasadnicze 
przeciwioństwa przekonań i dążoń, z głę- 
hi politycznego jestestwa narodu, przy 
odpowiedniam tylko przyczynienin się 
woli ludzkiej, własną wybuchające siłą; 
a do pokierowania taką walką, dla dobra 
Francyi, republikaniamu i demokracyi, 
jeżeli miał rozum i chęć, nie miał dosta- 
tecznoj siły i odwagi. W płynęły uiczawo- 
dnie na postanowienia prezydenta i wzglę- 
dy polityki zagranieznej. Już po nchwala 
Izby w sprawie podatka dochodowego (26 


marca) konieczna spójnia między naezol- 
nikiom mładzy wykonawczej a pierwszym 
ministrem ledwo się trzymała, senat zaś 
d. 21 z. m. zupołaie ją zerwał. 
Pożegnanie p. Bourgeois z władzą i z Iz- 
bą według szczegółowych sprawozdań 
wielkich dzienników onropejskieh, inaczej 
zupełnie wygląda, niż w telegrumach i o- 
powiościuch, które mus bezpośrednio 
w drukn dochodzą. Śpodziowano się na 
ten dzień w Paryzu wielkich scen i więk- 
szych jeszcze hałasów: p. Lepine, profekt 


policyi, rozwinął ozajność w wielkim sty- - 


lu i osobiście zajaśniał nawet w Izbio. 
Część wojska byla skonsygnowane. Bour- 
geois wszodł z papierem jakimś w ręku— 
spokojny, nawet ożywiony. Papier był 
jego testamontem — na teraz. Śpodziewa- 
no się odrazu głosu z piersi, nic papieru; 
alo Bonrgocis musial mieć dokument, jo- 
ŝli nio dla siebie, to dla kolegów swoich. 
Po zawiadomienin o uchwale senatu, od- 
mawinjącej kredytów madagaskarskiel, 
podniosły się szaraz uporczywe luzy 
„Precz z senatem! Rewizyn!* Ledwie je 
uśmiorzył Brisson, Izba uslyszala z nat 
o patryotyzm naka- 
zał ministrom ustąpić, aby wojsko na Ma- 
dagaskarzo nio cierpinto braku. 
Ministrowie, liczący się tak z nakazem 
patryotyzmu, nie zapominają, co winni są 
Izbie i Vrancyi republikańskiej -- mówił 
Bourgeois. — Ustępują dopiero po wylo- 
żenin patryotycznych pobudek swoich 
przod Izbą. Już Gambetta i Forty wyzna- 
wali zasadę, żo tylko Izbie służy prawo 
nadawania ogólnego kierunku polityce na- 
rodowej. Ona tylko może do życia powo- 
ływać i strącać ministerya. Tak mówią 
prawa, tuki jest duch konstytucyi, tego 
domaga się i ta wielka domokracya, uzna- 
jaca jedynie wszechwładztwo głosowania 
powszechnego. Konstytucyę intorprotować 
wolno tylko kongresowi. Ministrowie n- 
stępujący nie pogwałcili jej niczem, choć 
ich rządy nickonstytucyjnymi nazwano. 
Większość, sprzyjająca reformom, niechaj 


ki: 


Bourgooia wyznan: 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
JE 

Sprzedaz pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Admimistracy) pisma i w kloskach. 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 ze wiersz lub 
jego miejsce, 


ODCINEK. 7 poezyj prozą, p. Włodzimierza Rugln. — ŻYCIE SPOŁECZNE; Twórca ko- 
BADANIA NAUKOWE: liygiena społoczaa wohec dążności huna- 

a, p. ego, — LITERATURA I SZTUKA: $ 

literackie i artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZN 


nkiewicza „Quo vadis,“ p. J. T, Ho- 
+ W tysiączną rocznicę, — Leon Say, p. Z,— 


nie traci nadziei, „Ludzie odchodzą, odejść 
mogą — ludzio nie nie znaczą; idee, któ- 
rym służyli, josli są rzetelne, zostają 
i trynmfują.*" 

Przypominając, co zrobił, Bourgeois 
zwięźle powiedział: „Usiłowaliśmy nadać 
demokracyi francuskiej naturalny jej kie- 
runck, w stronnictwo republikańskie wlać 
ufność wo własno siły i w ogóle obywatoli 
rozbudzić zdrową namiętność dla isto- 
tnych walk politycznych. Pracowaliśmy, 
jak nmielismy najlepiej, nad wyksztalao- 
niom tej demokracyi, która w rzeczypo= 
spolitoj widzi tylko narzędzia moralnego 
i społecznego postępu i cheu z niej wydo- 
być środki do złagodzeniu nierówności 
warunków życia (escas/ezzce), da wamocnie- 
nia solidarności między ludźmi, Ze spoko- 
jem oczekujemy wyroku głosowania po- 
waszechnego.* 

W duchu tego oświadczenia Ricard uło- 
żył porządek dzionny: 1) Zgromadzenie, 
wyszłe z głosowania powszechnego, win- 
no mieć przewagę; 2) Izba postanawia 
przeprowadzić reformy domokrutyczne. 
Monarchiśei zażądali odroczenia rozpraw. 
Żądanie to odrzucono tylko 283 głosami 
przeciw 268, przyczem do większości wli- 
ezono i głosy ministrów nieobecnych. Pier- 
wszą część rozolncyi przyjęto 309 gl. prze- 
ciw 38, drugą 417 przeciw 87; alo całość 
jej tylko 288 głosami. 

Bourgeois, wiorny mowie w Chalons, 
chowa się dla przyszłości. Radykalni sar- 
kają na niega za niemoc; oportuniści i mo- 
narchiści go zwalili; Faure go opuścił: ale 
on astatniego awogo słowa joszcze nie po- 
wiedział. Teraz dopiero ropublikanizm we 
Francyi zaczyna walezyć o byt. 


Mydzień polityczny. Ks. Ferdynand d. 22 z. m. 
wyjechał do Paryża. Bawił tam jeszcze w chwili wy- 
syłania ostatnich wiadomości. Przyjmowano jako 
panującego. P. Faure rozwinął przepych w Elizeum. 

Spadek pa Bourgecia ofarowywał p. Faure Sat- 
rlenowi, lekko radykslnemu; ale tylko dla porządku, 
ponieważ nehwala z d. 23 z, m. radykalna byla. Sar- 
rien, poznawszy. iż się tylko skompromitaje, upa- 
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+ażnienie zwrócił P Faure powala! p. Meline, plu- 
tokratę rolnego, zaciętego wroga radykalizmu, trzy- 
mającegą z większością senatu. Lutz ministrów wiał 
ogłosić „7 of“ z d. 30 kwietnia. 

Po uchwale, a zwłaszcza nazajutrz, w Tivoli były 
mamputacye republikańskie; wolano uawet da „K- 
lizeum!? Policya rozpędziła tłumy, bez cięższych 
starć. Duch rewolucyjny wzmógł się w stolicy. 

W Transwalu proces wytoczony komitetowi refor- 
my. w Jonnnesburgu zakończy! się skazaniem dwóch 
winowajców na śmierć, innych ua grzywny, więzie- 
nie i wygnanie. Anglia swoich ani tracić, ani więzić, 
ani wygamać nie pozwala. Przyszłość chmurna. Z 0- 
vanje Transwal ma przymierze. Oba państwa zbroją 
się. Orańczycy sypią forty, Nowy prezydent oraúski, 
Steyn, ma opinię dzielnego człowieka. Kruger już 
się pokazał. D. 5 b. m. zbiera się Volksraad. 

W Wiedniu p. Badeni zmógł Luegera. Zagorzalca 
wezwany do cesarza zrzekł się burmistrzowstwa, 
które ma po raz trzeci vada miejska, z większością 
96 na 136 antisemickę d. 18 z. m. powierzyła. Zosta- 
nie wice-burmistrzem, jak chciał już dawniej p. Be- 
deni. 

Reforma wyborcza w Izbie postępuje. D. 23 z. m. 
już ję przyjęto, choć nie ostatecznie, ale już meod- 
wolalnie, 175 gł, przeciw 61. Większość 7-ch i w 0- 
statecznom głosowaniu zapewniono. Nowych poslów 
w nowej kuryi (głosowania powszechnego) będzie 
72. Chciano 100, 80. 75, 73 — wszystko to przepa- 
dało, 

Stosunki Serbii z Austryą naprężone. Ks, Ale- 
kennder wrócił z Grecyi bog pierścionka, po który 
jeździł do Atenu, aby się z księżniczką Zofią zarę- 
czyć, Rząd dzisiejszy zachwiany. Nowa konstytuanta 
zapowiadam. Walki stronnictw po dawnemu zapal- 
czywo. 

Adigrot jeszcze odsieczy nie dostał, 


m. AIN, ap 
| ZYCIE SPOLECZNE. |= 


TWÓRCA KOLONIZACYI. 


+++ 


Św |mieró barona Hirscha przeszła 
SAY w prasio naszej prawie niospo- 
strzożenie. W rubryce za świata 
podano o nim słów kilka, jako o finansi- 
ście, któremu szczęście posłużyło do zdo- 


aE 1 PORZYJ PROZĄ, # 


przen 


Włodzimierza Bugla. 


1) Viola tricolor. 


R en przy drodze młodo drzewa 
k Fai p| wdziowuły ua się nową, świetną, 
Jas szatę, tarnina stroila się jak oblu- 
bienica idąca do ślubu w biały welon kwio 
cia, las sosnowy wiolkimi pękami zrzu- 
cał stare, pociemniałe szpilki, biorąc świe- 
żą, wonuą zieleń. Młoda trawka niby a- 
ksamit zasłała przestrzeń, przy rowie po- 
trząsała bielnchnymi dzwoneczkami kon- 
walia, jaskier tu i ówdzic otwierały saero- 
kie, zlate oczy. Wróbelek często spuszęzał 
się w zieleń, podskakiwa! między żdżbla- 
mi trawy, potem zrywał się znowu. świe- 
gotał głośno i doinnych kępek podlaty- 
wał, ażeby spytać, jak rosną. Żuezek ma- 
ły pełzał pod liściem, stając co chwila. 
ździwiony, co tak szepce w koło, co gwa- 
rzy i weseli się. A w górze skowronek 
dzwonił i dzwonił, wyśpiowywałswą piośi 
wiosenną, witał nowe powiewy wiatru, 
szary, drogi śpiewak wiosny, w sukmanic, 
jak ci, co ziemię orzą i potom swym itru- 
dem ludy trzymają. 

Lecz pług tu nio weinał się w pierś kar- 


bycia milionów i urządzenia sobie rejskie- 
go żywota. Pisze się natomiast wstępne 
artykuły o ministrach jednodniowych, 
o wielkich warchołach, których smutna 
sława pęka szmermelowo i zostawia czad 
po sobie. Tymczasem zmarły baron Mau- 
rycy Hirsch nie był zwykłym kapitali- 
stą — dusigroszem, sybarytą, nie wyglą- 
dającym po za potrzeby własne i najbliż- 
szego otoczenia. Był to niopospolity 
i prawdziwie wielki filantrop w szerokim 
pokroju, a zarazem szlachetny marzyciel, 
śniący o rzeczaci ziszczalnych, a przynaj- 
mnioj możliwych do ziszezonia na gruncie 
praktycznym. Bogaczo mają swoje fanta- 
zya i dziwactwa, faworyzują i wyposaża- 
ją dożywotnio służbę, są częstokroć szczo- 
drzy w swoich zapisach, ale ich legaty 
rzadko kiedy przynoszą jaki taki pożytok 
społeczęństwn. Filantropi w innym stylu 
sięgają nickiedy trochę głębiej do życia, 
podtrzymają lub tworzą organizacye bądź 
co bądź pożyteczne, lecz oddane wyłą- 
cznie na usługi tych możnych z wielką dla 
nich korzyścią. Są ta znioczulacze i usy- 
piacze wszelkich niedomagań, za co im 
wszakżo bywa wdzięczny pewien odłam 
spoleczeństwa, bo przecież i chory, do- 
tknięty rakiem, ściska przyjaźnie dłoń lo- 
karza, gdy mu na jakiś czas bóle usunie. 

Ilirsch zasłynął jako dzialacz innego 
rodzaju i nawet w ciągu bieżącego stule- 
cia jedyny na tem polu. Pokrewny mu był 
duchem i dążnościami jego poprzednik 
Montefiore, organizator kolomzacyi pale- 
styńskiej, Hirsch atoli znacznie go przo- 
cign i ujął swoją działalność w formę 
bardziej określoną i celową. Kupić nio- 
mal kraj cały za oceanem, zorganizować 
wychodźtwo i kolonizacyę, nrządzić komi- 
tety przesiedleńcze, scentralizowane w Pe- 
tersburgu —jost to zaprawdę dzieło wielkie 
i niepospolite. Nie przesądzamy znaczenia 
i przyszłości osadnictwa argentyńskiego, 
ale już samo usiłowanie stworzonia rzesz 


micielki ziemi, woły rogate, siwe nio 
wdeptywały nóg swych w miękką, żyzną, 
glebę. Śpiew oracza zdala tylko dolaty- 
wał ngora, tylko przy wietrze ukołysywa- 
la kwiaty do zadumy smętna pieśń dziew- 
czyny rozkwitłoj jak bladoróżowa jabloń, 
której dola miała może tak prędko opaść, 
jak kwiat jabłoni, Był to obszar należący 
do lasu, zostawiony odłogiem i jedynie la- 
tem odwiedzany przoz dzieci z poblizk 
wioski, szukające kwiatów lub grzybów. 

Tu przy młodej brzozie, o srebrzonym 
pniu i długich warkoczach wyrosła kępka 
bratków, prostych, wiojskich: Lodwio nad 
ziemię ruszyły, jeden ku drugiemu przy- 
garniony. Podłużno, karbowane listki eo 
chwila dotykały się wzajemnie, jak mło- 
de stworzonka, którym straszne osamo- 
tnienie, któro razem chog igrać, pió życie 
i wesołość. Pączki ich nikłe hielały nio- 
znacznie, rzadziuchno, wybłyskując, niby 
oczki nieśmiałych, wiejskich dzieciątek. 
Ale dobrze im było, dobrze. Słonko świe- 
cilo, rosa spadala perelkami, wietrzyk 
muskał je, nickiody zięba przebiegła ze 
swawoli ziemią tuż pod Lściem, a skowro- 
nek nieustannie ku nim spadał. I tak zda- 
walo się im milo na świecio, tak jasno, 
słonecznie i przyjemnie, i listki wciąż 
szoptały: Ach, jak dobrze! 

Lato nadciągnęlo jak pyszna królowa, 
białego liea, niby lilia, połyskująca złotem 
promieni, złotem kłosów pszonicznych 
i wysmukłych kwiatów dziewanny. W jej 
włos czarny wpiecione były wiśnie i won- 
ne poziomki, rydwan zdobny winogradem 


ludności pracowitej około wielkiego i je- 
dnolitego warsztatu, jest dużo warte. Nikt 
chyba nie dał tyle co zmarły bogacz do- 
wodów współczucił losom tułączów roz- 
proszonych po świecie. Wybornie on obli» 
czył tę olbrzymią snmę sił moralnych, da- 
chowych i fizycznych, ścieranych w walce 
losowej i zestawił ją z inną, również wiel- 
ką i grożną: sumą cech, pracy i usiłowań 
nie przynoszących najmniejszego pożytku 
społeczoństwu, a wytwarzanych przez nie- 
pomyślne warunki życiowe. Hirsch azeze- 
rze pragnął ująć addawna ujawniający się 
ruch emigracyjny w silne karby, nadać 
inn pewien ład i jaknajmniej marnować 
w tym zakresie środków i sił. Ale Argen- 
tyna, obok warsztatu pracy, powinnma się 
stać jednocześnie praktyczną szkołą fa- 
chow dłu mas żydowskich. 

Zrazu emigracya była bozładna i, jak 
zwykle, pełna zawodów i rozczarowań. 
Qiemne tlnmy dążyły na oślep do Amory- 
ki i Palestyny. Ruch przesiedleńczy, roz- 
budzony od lat piętnastu, ujawnił dwio 
olkarakterystyczne cechy: narodowościową 
i ekonomiczną. Pierwsze — to marzenie 
o odbudowaniu państwa i ludu Izracła na 
ziemi obiecanej, druga — to dążność lu- 
ności żydowskioj, głodnej, do zdobycia 
kawalka chleba, Gorączka omigracyjna 
doszła do najwyższogo stopnik r. 1891— 
1892, jednym zaś z głównych bodźców 
wzmożenia togo rucha bylo stworzonie 
w Moskwie komitotu pomocy dla wy- 
shodżeów. Rozbudzono samojomoo, znozę: 
to zbiorać składki dla wychodźców ży- 
dowskich z Rosyi, nawot w Niemczoch, 
gdzie też powstały wkróteo komitoty, roz- 
porządzające milionami marek, Ale cały 
ten ruch emigracyjny przybrał cechy nie- 
ładu; Humy dążyły na oślep, boz środków 
pieniężnych i żadnej świadomości. Tysity- 
ce pojechały na niechybno zmarnowanie 
swych sił i zagladę. Oto przyklad: 25 ro- 
dzin z Białego Stoku i Poniawieża osiadło 


i wieńcami owoców. Dumna i pyszna, pie- 
kna i dnmna królowa. 

Na drzewkach liscio były już gęste i bo- 
gate, sosny rozsylały woń żywiezną, ma- 
lntkie niedzidka bladozielonych kwiatków 
oblepiały żdżbollea traw Konwalio zni- 
kły, tarnina przekwitła, lecz zu to żywo- 
kost niebieski j szafirawy okloił rów przy 
drodze, żywokost x liściem wybitem dro- 
bnemi, ziolonemi igielkumi. Z pól zbłądzi= 
ło na ngór kilka ostróżek, conturya róż0- 
wa kołysała główkę w dwóch lub trzech 
micjseach, porz srebrzył się pod podmu- 
chem wiatru, szezer chwinl amurantowiy 
kit} A pszezółki tlumnio przelatywały 
nad przestrzenią, bo i tymianck kwitł na 
niej obficie, tymianek — śpiehlorz miodu. 

Lecz brątkom mniej dobrze Fear 
przedtem. Ptaszki u góry jakoś zamilkły. 
wróbelki nie tak często świegotały, tylko 
rano przed wschodom slońca grała jeszcze 
skrzydlata kapela, Wietrzyk z lasu dolu- 
tywał rzudziej, tymczasem słońco paliło, 
niby wielki ogień, zgło wickiedy jak rog- 
palone żelazo i ziomia nuwot w cioniu 
brzózki twardmała jak kość. Kilka krza- 
czków z małej kępki uschło, inno prze- 
atraszone, nigdy nie spodzicwające się 
zgonu blizkieb, drżały z obawy, Kilkakro- 
tnie burza sroga zerwala się, piornny biły, 
deszcz lał jak z wiadra i znów kilka słab- 
szych roślinek legło... Ulewa pochyliła Ii- 
stki, zblociła je, a potem wbila w rozmo- 
kły grunt. I nikt już ich nie podnosił, u- 
mieraly powoli, a biedne rodzeństwo za 


smutkiem patrzyło na nio. 
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w kolonii Pesach-Tikwo, założonej jeszcze 
r. 1878 (w Pulestynie). Ziemi tam było 
bardzo dużo — około 14,000 -dnnamów, 
czyli 1,200 dzies. Emigranci atoli nie 
awrócili uwagi na to, że klimat tam za- 
bójezy, że ciężka febra panuje beznstan- 
nie, 20 grunty otoczono są bagniskami, że 
wreszciu ziemia orna leży zbyt daleko od 
siedzib, rozłożonych nad brzegami rzeczki 
Negur-cl-Odże. To też zamiast rolników 
powstuly tam wkrótce szeregi żebraków, 
od których teraz wogóle roi się Palestyna. 

Pomyślniejszy okres przedstawia wy- 
chodźtwo celowo, skierowane do Argen- 
tyny od chwili, gdy baron Hirsch zorgani- 
zował je swoimi funduszami. Ale 1 tutaj 
były omyłki, zrazu nuwet bardzo dotkli- 
we. Zanim kolonie zakupione staly się 
azkołą, przynajmniej praktyczno-elemen- 
tarną, zmarnowano dużo środków na czy- 
uy i zabiegi bezowoene. Zarodkiom osa- 
duictwa byla kolonia Moisesvillo, zułożo- 
na boz wszelkiego programu i systemn 
przez wychodźców gub. Podolskicj na 
grnntach właściciola Pulaciosu w prowin- 
eyi Banta-Fó r. 1890. Przez ciężkie katu- 
szo i ognie wyzysku przeszli liczni vmi- 
grimoj, zanim się tam dostali i zagrzeli 
miejscu. Dola ich polapszyła się z chwilą, 
gdy baron Hirsch wykupił ową kolonię 
+, 1891. Byl to początok wlaściwej koloni- 
zacyi nrgontyńskiej. Piorwsza partya 
przesiedleńców, wysłana kosztem burona, 
przybyła na miejsce zn wcześnie, gdy tam 
jeszcze pruwio nie nie przygotowano dla 
nich, Musiano więc ich trzymać przeszło 
rok w hotelach i namiotach, tració dużo 
pieniędzy dlu utrzymunu ludzi, skazanych 
na praymusown bozezynność. Przytom 
dzinininosó administratorów nie zawsze 
była zudawalającą. Nio znając i nie rozn- 
miejąe kolonistów, nia mogli oni zadość 
uczynić ich żądaniom i potrzebom; poprze- 
stawali więc nu wsknzówkach przewodni- 
ków-wyzyskiwaczów. Ani zarząd w Bue- 


| nos-4yres, ani administracya kolonij nie 


posiadały nietylko speeyalistów w zakre- 
sie gospodarki rolnej, leez wogóle ludzi, 
którychby jakakolwiek mé wiązała z tą 
dziodzaną pracy. Z drugiej strony więk- 
szość kolonistów skdadula się z ludzi nic- 
zdolnych do rolnictwa. 

Dla naprawy kolonizacyi posłano komi- 
syę z Rosyi r. 1892, ale i tutaj nie potra- 
Hono uniknąć zasadniczych błędów: do tej 
komisyi nio powołano ani jednego ralni- 
ka. To też powstaly składy niepotrzebnych 
plugów, bron, wozów, machin i wszelkich 
narzędzi, nieodpowiednich dla warunków 
i gleby argentyńskiej. Stąd musialy wy- 
niknąć i kosztowne błędy w technico go- 
spodarki. Inaczej być nie mogło, skoro 
podążyły tum rzesze ludności przeważnie 
miejskiej, trudniącej się handlem i wszol- 
kiemi innemi przedsiębiorst wami, nie ma- 
jacomi nic wspólnego z rolnictwem. Mieli 
ich uezyć administratorowie, nieumiejący 
odróżnić klosów pszenicy ad jęczmienia! 
Wprawdzie dano później każdej kolonii 
tale wanych inapoktorów, chłopów nio- 
miockich, ale tych dziwłalność kończyła 
się ua pobioranin wielkiej płacy, Tymeza- 
sem nauczenie kolonistów-żydów racyo- 
nalnej uprawy roli nie jest zadamem ła- 
twom. Trzeba tn nadzwyczajnej cierpli- 
wości i wiedzy fachowej, k przedewszyst- 
kiem niezbędna jest stale organizacya, u- 
rządzenie formy wzorowoj i zuchęta nia 
słowem, lecz czynem i przokonywającym 
przykładem. Gruutownio wykształcony 
i doświadczony, śwautly apecyalistu zna- 
luzłby się w wielkim kłopocie nu obcej mu 
globie argentyńskiej i dnżo musiałby tru- 
dn poświęcić, zanim postawilby gospodar- 
kę rolną na wysokim szczeblu kultury; 
a czegóż można wymagać od ciomnych, 
niefachowych tlamów? 

Napływ kolonistów, niezdolnych do go- 
spodarki rolnej, utrndnił dzielo, postano- 
wiono więc zrobić t. zw. weł/oyage— nsu- 


nięcie nieodpowiedniego żywiołu; alo i tu- 
taj zabrano się do rzeczy nieoględnie. 
W niektórych koloniach „oczyszczania“ 
dokonano zbyt pospiesznie, np. w Olara 
i San-Antonio poruezono to zadanie mlo- 
kosom, którzy nic mogąc ocenić kwalifi- 
kacyi rolników — wygnali wielu na chy- 
bił trafił Większą rzetelnością rządzono 
się w Mauricio i Moiseswille. Bądź co bądz, 
jednostki dzielniejsze i zdolniojsze potre- 
fiły jnż się zanklimatyzować ekonomicz- 
nie. Jest to więc żywiał, na którym mo- 
żna budować przyszłość, Niezdarni z ozna- 
sem odpadu} sami. 

Jak widzieliśmy, omyłki były dotkliwe 
i kosztowne, wynikły zaś» pośpiechu. Wiel- 
ki ofiarodawea nie mógł się oprzeć poku- 
sie szybkiego uszczęśliwienia mas żydow- 
skich, Kołatano usilnie do jego serca i trzo - 
sa. Rzucił więc miliony, którymi organizato- 
rowie na razię nieoględnia szafowali. Dziś 
już gorączka pośpiesznogo osadnictwa 
przoszla, a nadto przybyła znaczna suma 
doświadczenia. Hirsch dal koloniażcyi ar- 
gontyńskiej podstawy i wyposażył ją na 
przyszłość. Btanie się więc ona z czasom. 
ruchom celowym, to zaś, co jest nioświa- 
domie w życiu tkwijcem zjawiskiem 50- 
cyologiecznem — ndział w wychodżtwie 
irozwojn osadnictwa żywiołu dzielnego 
i przedsiębiorczego — stanie się wprost 
wytworem rozamnie obmyślanej i dobrzo 
kierowanej orgunizucyi Takie wiolkie 
dziclo okrywa chwalą imię Hirscha. Od- 
czuwał on żywo nietylko nędzę materynl- 
niy mas Indności żydowskiej, lecz i zwią 
zany z nią ciężar mroków umysłowych. 
Praguqc jo nieco rozproszyć, ofiarowuł 
w 1889 r. 10 milionów franków na sakuły 
rolniczo: rzomieślniezo dla Żydów galicyj- 
skich. 


"ZOZ" * 


Alo kiedy dzionck przychodził nie- 
skwarny i chłodu było więcej, roślinki po- 
zostwłe podnosiły się na duchu, smuśclk 
mijał, listki jednych krzaczków pieszezo- 
tliwie tuliły się do drugich. Gwarzyły 
i owłowały się. Jeszezo nowe listki dołą- 
ozały się do dawnych, nowe kwiatki wy- 
chylały siq z pączków. Otucha wstępowa- 
ła. Pono niedola tylko przypadkiem opu- 
ścila na nie dlonie, im będzie dobrze, im 
jest dobrze, oto jakie niebo śliczno, słańea 
Jasne, jak brzózka do nich szepce... 

Jodnak szło ku govszemu. Upał znikł, 
alo jakas dziwna wilgoć legla w powie- 
trzu. Ozęsto ranktom mgly siadały nad 
polami i lasem, włóczyly się po rowach 
i gałęziach kranków, dotykały strzępami 
ozola bratków, Niebo ehmurzyło się, spada- 
ly długie warkocze deszczów i przez kilka 
dni na malutką chwilę słońco nie wyjrzało 
na dziatwę ziemi. Malym bratkam zimnioj 
wówczas bylo niż inuym w łodygi, listki 
knrczyły się, kwiatki szukały między nimi 
ukrycia, Raz gdy jedon kwiatuszek wej- 
rant w niebo, oczom nio wierzył. Ohmara 
ptaszków, tak wielka, jakiej nigdy nio 
widział, szybowała pod żółiawem sklepie- 
niem głośno świegocąc. To jaskółki zbio- 
rały się do odlotu. Gdzieś wysoko dlugi 
trójkąt krajał powietrze — zórawie. 
A więc ptaszki, kochano ich ptaszki ucio- 
kały od nich. Listki zas brzozy coraz gę- 
ściej jęły sypać się na nie wyżółwło, hez- 
silne, jak rój motyli umierających. 

Ilo razy tęskniły wówozas bratki do dni 
dawnych, do wiosny, nigdy nie znały nie 


prócz przyjemności i rozkoszy, kiedy sny 
je kołysały i nieznane bylo tierpienia lub 
zawód. Do lata nawet cieplejszego przo 
cież i weselszego. Ale smntka i cierpienia 
nikt nic koił, listeczków nikt nia chciał 
głaskać. Wróbelek chyba zrzudka zzię- 
bnięty, zmokły otarł się o nie skrzydełka- 
mi. Iten po wiośnie tęsknił. Powoli tak 
zżyly się zo smutkiem, żo często nawet lza 
im nie spłynęła z oezu, gdy jeden lub 
dwaj towarzysze legli od słoty. Swej ko- 
lei czekały. 

Po długim deszczu słońce wypłynęło 
ne niebo, jak wielka, szeroka lódź złota. 
Wiatr wygładził firmumonć i w lazur u- 
strol. Błoto lśniło na dworze, lecz coś wa- 
biło w pole, ciągnęło w przestrzeń. Gdy 
przeschla nieco, ubrałem się i ruszyłem ku 
sośninie. 

Ńmutek i wesele mieszały się w mej 
duszy, smutek, iż jesień nawet kończyła 
się, wesele, że nieco przecież z lata pozo- 
stało. Zerwałom w drodze dwa lub trzy 
groszki, ujrzałem tramiela szukającego 
miodu. Przy samym lasku skierowałem 
się ku bratkom. 

W cieple jednego dnia, w siateo uko- 
śnych promieni jesiennych, wsłuchane 
w grę zabłąkanej pszezółki, bratki ziele- 
niały wesoło, trzepotały się na wietrze, 
chyliły i podnosiły główki, grając filuter- 


nie. Kilka łodyżek leżało wprawdzie na 
ziemi, lecz pozostałych listki były rzęśne, 
jak przedtem, może rzęśniejsze i każdy 
wianaczek, zdobny w dwa lub trzy kwiat- 
ki. Bratki znowu snać po bólach, w chwili | 


wytchnienia, przystraiły się nowem li- 
ciom i kwiociem. Bladem, ledwia żół- 
ciutkiem i niebieskiem, locz w braku iu- 
nego tak milem i wdzięcznem, świeżo ut- 
mytem i niby uśmiechniętom w rozgrze- 
wającem się powietrzu. Zapominały dro- 
gio o burzy, o dawnych ceiorpieniuch, wy- 
chylały się z listków i pączków, śpiewały 
chwałę doli, dobro, boże kwiaty. 

I widok ich był dla mnie podwójnie mi- 
łym, Widzialem bowiem przed sobą już 
nie kwiocio, alo symbol. Symbol wieczny, 
Bo jak te wątłe i nikłe roślinki, tak sorco 
Gdy wiosna jo piości, marzy 
Ą u i zadowolonin, 
o dniach promiennych i wieczorach slod- 
kich, A potem skwary przychodzą, upał 
bólów i cierpień, wysychaj;, włókna snów, 
przesiąku dusza wilgocią lez. Bracia lu- 
dzie wbijają w nie ciernie, gęściej niż 
siatka pajęcza oplatają je zawody. I jak 
ptaszęta znnżone nlatują błogia myśli 
w niedoścignione, dalokie strefy dawno... 

A przecież kiedy słońce wybłyśnie 
z chmur szarych, kiedy niebo na chwilę 
zablękitni się i lekki wiotrzyk dobroci 
współczucia, serdeczności uwieje zbolałą 
duszę, jak drobny ów kwiatuszek zapomi- 
na ono o listkach, co mu wczoraj zmarły, 
o nawałnicy, co jo wczoruj zszargała, o bó- 
lach dawnych i znowu pącski wypuszeża, 
znowu w kwiat nowy się przystraja, ludzi 
kocha i świat ów płochy. Znowu słońca 
wielbi i streiy jasne i ziemię matkę, ma- 
ła roślicka o liściu ząhkowunem i koronie 
trójbarwnej, Viola tricolor... (D. n.). 
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Jak zwykle. 
37152 
AA): pewnych wypadkach niepodobna 
r nam odmówió metody. Tak np. 
ś|zwykle na wszelkie wybory nie 
przybywamy w należytej liczbie, a gdy 
na nich zapadnie jakaś uchwała, protestu- 
jemy i domagamy się nowych — wbrew 
ustawie, logice 1 zwyczajom” przyjętym 
w calym świecie. Od paru tygodni Towa- 
rzystwo muzyczne jest kotłem, w którym 
wrqswary. Wybory do komitetu tej in- 
stytucyi odbyły się według powyższej mo- 
tody: na zebranie przybylo niowielu czlon- 
ków,agdy ci mianowali zarząd, ukazał 
się w pismach protest i żądanie powtórzo- 
nia elekcyi — wbrew statutowi. Wkrótco 
strumień niesnasek skrył się pod wido- 
wnię pnbliczną, gdzie popłynął dalej 
z większym szumem i pędem. Nie lubimy 
narzucać się zapaśnikom na rozjemeów, 
zwłaszcza gdy z duleka obserwujemy 
przedmiot ich walki; ale jak zawsze, tak 
i tym razem, dajomy ogólną przestrogę: 
przestańcie pole pracy czynić areną bok- 
Sowań osobistych i mnożyć dowody na- 
szego przysłowiowego warcholstwa. Kto 
cheo się ustrzedz tego błędu, powinien pa- 
miętać w każdej sprawie o tem, ażeby 
rzeczy i osoby małe uważać za małe, 
a wielkie — za wiolkie, Ile razy spuścimy 
z uwagi tę regulę, zawsze wyprzędziemy 
eene peetmayo, gorszące sta! i cały 
ten brzydki hurmider, który garniruje na- 
azo stowarzyszenia. Wiemy, że filister fu- 
ka na filozofię i widzi w niej tylko dym, 
który szczypie w oczy ludzi rozsądnych; 
ale doprawdy przydałaby się ona nam 
nieraz do zażegnunia wielu śmiesznych 
i niedorzecznych bojów. 

Krwawa zajście. 

Ile razy obrachowywaliśmy zbyt skra- 
pulatnie 1 surowo życie nieboszcezyków 
nad świeżą ich mogiłą, czyniono nam zę- 
rzut nieposzanowania majestatu śmierci, 
QCóżby z tego stanowiska należało powie- 
dzieć o pastwieniu się niektórych gazet 
nad ofiary krwawego zajścia między re- 
daktorom Afuchy a współpracownikiem 

ism warszawskich, Grajnertem! Jak wia- 

omo czytelnikom skądinąd, ostatni, do- 
tknięty złośliwym wierszykiem, wyszy- 
dzającym jego powieść, napadłna p. Buech- 
nera, który broniąc się na schodach śwe- 
go mieszkania, użył rowolwern i śmiertol- 
nie zranił przeciwniku. Jakkolwiek sama 
napaść zasługiwałaby na potępienie, a jej 
sprawca na ostry naganę, opłacenie winy 
życiem powinnoby co najmniej powstrzy- 
mać ręce podniesiono do chłosty publicz- 
nej. Tymczasem na mocy bardzo niczrę- 
ożnego opisu jednostronnym sądem wy- 
miorzono tę chłostę trupowi. Byla to za- 
razem i niedźwiedzia przysługi względem 
przyjaciola i okrueioństwo względem nie- 
szczęsnej ofiary gwałtownego tempera- 
mentu j futalnego przypadku. Czy było to 
potrzebnem i ludzkiem? Nam się zdaje, że 
w tego rodzaju sprawach prasa powinna 
zatrzymać się na gramcy objektywnego 
przedstawienia rzeczy, czekając za swoim 
wyrokiem do chwili, kiedy ślodztwo sądo- 
wa zbierze całkowity materyał dowoda- 
wy. Uprzodzania tej chwili x jakiehkol- 
wiek pobudek możo nieraz wyrządzić cięż- 
ką krzywdę, a niechybnie źle świadczy 
o zmyśle moralnym dziennikarstwa. Kto 
nazajutrz po krwawej rozprawie mógł 
z prawem sumieniem ściśle oznaczyć sto- 
pme winy obu jej stron? Nikt. A jożeli 
nikt tego nezynić nie mógł, to dlaczegoż 
tylu wyrokowalo? Dziwna lekkomyślność! 


Koty i sadło. 
Na kolci Warszawsko-W iedońskiej czę- 
sto odbywają się magiezne sztuki z graty- 


fikacyami. Pewnego dnia powstaje jakis 
dla mich fundusz, który prasa zawiesza 
w górze niby kawał sadła dla chudych ko- 
tów, mających otrzymać ten przysmak. 
Powoli sadło zaczyna topnieć, a daremnie 
oblizujące się koty ze smutkiem widzą, 
jak ono znika przy gorącym piecu gospo- 
darzów. Z powodu upływającego pięćdzie- 
sięciolecia kalei postanowiono również 
obdzielić jej urzędników gratyfikacyami. 
„Według powziętega początkowo pla- 
nu — objaśnia Kuryer warszawski — 
z wynagrodzenia rzeczonego korzystać 
miała cała służba w stosunku jednego pro- 
centu do pensyi i lat przebytych, następ- 
nie ci wszyscy, którzy w obowiązkach 
służby kolejowej przebyli lat dziesięć. 
Stopniowo wszakże projekt napotyka ró- 
źne redukcye i w ostatecznej swej formie 
objął tylko tę kategoryę pracowników, 
która przesłużyła na kolei lat 25. Wyso- 
kość wynagrodzenia dla tej kategoryi wy- 
nosi */, pobieranej płacy rocznej.“ Krótko 
mówiące: sadło było, ale stopniała i pozostał 
już z niego tylko maly skwarek, który 
może jeszcze nie dostanie się wybrańcom. 
A pamiętać trzeba, że tak robi najbogat- 
sza u nas koloj, która swym akcyonuryn- 
szom daje sowite zyski. a publiczności 
odmawia najelementarniejszych 

Gdyhy tak postąpił jal f 
kier, fabrykant, zwłaszcza z obcem na- 
zwiskiem! Gdyby taki skąpicc, obebodząe 
nroczystość  pięćdziesięciolecia swojego 
domu lub zakładu, przyznal gratyfikacyę 
tylko tym, którzy przesłnżyli u niego 2; 
lat! Dopiero byśmy ogryzali tego skiypea! 
Tymczasem kolei Wiedeńskiej przestana 
już nawet robić wyrzuty, że w upako- 
wywaniu pasażerów chce gwaleid prawa 
fizyki, według której dwu ciila nie mog} 
znajdować się współcześnie na jednem 
miejscu. „1 propos, Czy w ostatnich cza- 
sach nie rozesłano troszkę więcej biletów 
wolnej jazdy? 


Świadectwo niedojrzałości. 

Onągle słyszymy, %0 Towarzystwo pra- 
cowników handlowych, chociaż powoli, 
lecz stale rozwija się i ogarnia coraz szer- 
szy zakres potrzeb stowarzyszonych, że 
umie ono wyprowadzać na porządek dzien- 
ny nader ważne sprawy, jak np, nrogulo- 
wanie stosnuków prawnych pomiędzy pra- 
cownikami i pracobiorcami, uprzystępnie- 
nie członkom pomocy lekarskiej, potrzeba 
organu własnego itd. Ale przytem zrozn- 
miemu i żywem odczuciu, przynajmniej 
w teoryi, ważnych potrzeb, tembardziej 
saznaczują się jaskrawo fakty, nie zawsze 
świadczące o dojrzałości pewnej liczby u- 
czestników. Fakty to wlaśnie ujawniły się 
w ubiegłym tygodniu nu ogólnem zgro- 
madzeniu. 

„Wialn — pisze do nas jeden z człon- 
ków Towarzystwa — po zapudlej uchwale 
zapytuje o co szło, inni na kartkach wy- 
borczych wykreślają nazwiska, których 
brzmienie im się nie podoba; bywają tacy, 
co biją oklaski obu przeczącym sobie 
mówcom.* Zgromadzenie pod względem 
nieporządków, odbiegania od tematn, nie- 
właściwości wystąpień, a nawot karyga- 
dnie nieprzyzwoitego zachowywania się 
niektórych uczestników doszło do niesły- 
chanego rozprzężenia. Juko przykład, weź- 
my tylko jedną uchwałę, która, — jak 
mówi powyższy autor lista — „najgoręcej 
rozpaliła umysły i uamiętności, dając pole 
do popisu nizkiemu egoizmowi i zardze- 
wiałym przekonaniom.“ Oto przeciw zało- 
żonemu w roku przeszłym komitetowi 
dumskiemu wystąpił członek, p. Stefan 
Krall, z wnioskiem zwinięcia organizacyj. 
Projekt swój poparł takimi motywami. 
jak potrzeba równonprawnieniu, a co za 
tem idzie — żądania jednakich przywile- 
jów dla członka i członków. W komutecie, 
który pozwalał kobietom brać udział w o- 
bradach zarządu przez swego przewodni- 


: czącogo, mówca widzial powne fuworyz0- 


wanie kobiot, proponował więc dopuszcze- 
nie ich do komisyj ogólnych po jednej 
przedstawicielce z głosem doradczym, o ile 
komisye owe uważać to będą za potrze- 
bne. Wniosek ton poparł p. Edward Gros- 
ser, dodając, że zarzuty, których głośno 
wypowiedzieć nio można, zmuszają go do 
tega kroku. W obronie komitetu stanął 
radea prawny i członek honorowy Towa- 
rzystwa, p. Henryk Krajewski, który za- 
znaczył, że komitet nio przyniósł żadnych 
strat instytucyi, przeciwnie — nczestnicz- 
kom oddał wielkie usługi, ułatwił porozn- 
miewanie się w kwestyach wspólnych 
wszystkim pracownicom. Ponioważ usta- 
wa odmawia kobietom głosu w zgroma- 
dzeniu ogólnem, należy to im wynagrodzić 
dopuszczeniem do wyrokowania w kwe- 
styach własnych, Dla zjodnania słuchaczów 
mówca odwoływał się do poczuć humani- 
tarnych, do nowych przekonań w kwestyi 
kobiecej, wynikłych z warunków ekono- 
mieznych. „Jeżeli im mamy co do zarzu- 
cenia, to przeciwdziułajmy złemu, lecz nie 
stawiajmy przeszkód na drodze do polep- 
szenia ich bytu. Fahnezały oklaski i o- 
krzyki. Zdawało się, że zgromadzeni jak 
jeden mąż zgadzają się w zupełności z za- 
patry waniami p. Krajewskiego, Protestu- 
Jącym odhierauo glos w połowie mowy, 
a p. Grosser, jedyny człowiek, który u- 
miał się znależć po obywatelsku, apo- 
strzegłszy błąd swój. cofnął poparcie 
wniosku p. Kralla. Zanim w. 


dy stygnąć, « dowcipy, 
nieprzyzwoite uwagi i spory uboczne, do- 
prowadziły do normalnego stana umysły 
obradujących, W końcu ogólno zgroma= 
dzenie znuczną większością głosów uchwa- 
lilo znieść komitet damski, bez żadnych 
słusznych i jasno wyłożonych powodów. 
Pozwolono wprawdzie przewodniczącemu 
komitetu, p. Psiotrowskiemu, odezytać ro- 
ferat jednej z nozestniczek, lcez trość jogo 
nie odpowiadała wymaganiom dysknsyi, 
wobec nioprzygotowania autorki na vo- 
dzaj zarzutów; odwoływanie się wreszcie 
do uczuć humanitarnych przyjęto naigra- 
waniem. Fakty owe, podane przaz człon- 
ków Towarzystwa, chyba nie zjednają, 
sympatyi ogółu rozumnego dla tych sto- 
warzyszonych. Dowiedli oni, że umieją, 
stanąć mżcj od ciomnych panów maj- 
strów, którzy nie rozumiejąc ani ustawy 
cechowej, ami doniosłości zjednoczenia sił 
niewieścieh, piorunowali zrazu na projekt 
dopuszczonia kobiet do cechów. Pracowni- 
cy handlowi chg ze swego stowarzysze- 
nia stworzyć gromadkę pilnie strzogącą 
osobistych interosów, nacechowanych mi- 
zernem sobkowstwem. Wobee opinii pu- 
blicznej wystawili oni sobie świadectwo 
niedoj rzałości. 


Reklama 


Oddawna wiadomo, że tu wszechwła- 
dna pani interesu nie przebiera w środ- 
kach i miejscach, że pokryła mary, ściany 
instytueyj publicznych szaletów i tram- 
wajów, że się wciska do szczelin drzwi 
domów prywatnych i jeżeli jeszcze się nie 
dostała na trumny i- karawany, to tylko ze 
względów etycznych, Dawniej tymi wzglę- 
dami kiorowala i prasa, szezególnio t, zw. 
młodą. Umieszczenie w tekście pisma 
reklamy, uzupełniającej ogloszenie na o- 
statniej stronicy, uważało się za czyn ka- 
rygodny. Dziś tego rodzaju etyka, szcze- 
gólnie w pewnym odłamie pism codzien- 
nych, wzięła w łęb, ustąpiła wobec wzglę- 
dów finansowych wydawnictwa. Agenci 
od ogłoszeń na żądanie przedsiębiorstw 
reprezentowanych stawiają sobie za wa- 
runek nieodłączny umieszczono inseratów 
zyskownych tylko w takim razie, jeżeli 
pismo w jakikolwiek sposób postara się 
dang firmę wymionić, tj. zareklamować 
w tekście. Zrazu próbowano zadośćuczy- 
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nió tomu  dolikatnie, nieznacznie np. 
w drobnych doniesieniach: żo przed szy- 
by wystawowa znanogo jabilora wszczęła 
się bójka awanturników, że nieostrożny 
woźnica, którego nie zdołano zatrzymać, 
omało nio wjechał do sklepu kupca X. 
Nieraz znowu reporter, zobowiązany do- 
prem i taniem jadłam, a czasem i kredy- 
tem, zawiadamiał czytelników, że w ro- 
stauracyi N. pios polyka dziosiątki mio- 
dziane 1 wcale mu to nie szkodzi, że w ro- 
stauracyi Y. u powiościopisarza Ź. przy 
kolacyi naglo zródziła się myśl nowej po- 
wiesci itd, Powoli te obsłonki przyzwoita- 
ści i skrapulów względem czytelników n- 
stąpiły i dziś już wyraźnio się pisze, 20 
u znantogo jnbilera na ulicy X. można obej- 
rzoć naszyjnik, oconiony na 40,000 rs. i za- 
mówiony przoż zamożnego arystokratę 
dla swej narzeczonej; że krawioc Igielni- 
cki przeniósł się z ulicy Czystej na Mazo- 
wiecką itd. Taką bezezelną reklamę 
w tokście dziś prawie codziennie spotyka- 
my i doprawdy nie wiadomo czemu się 
bardzioj dziwić trzeba: czy cierpliwości 
czytelników, czy miedzianej przyłbicy 
przedsiębiorców wydawniczych i ich wy- 
robników dziennikarskich. 
Obroty handlowe. 

Wodług wykazów izby skarbowej, ze- 
branyoh do podatku „repartyeyjnego,* o- 
broty handlowo w Warszawie r. 1895 by- 
ly następujące: w oporacynch bankier- 
skich 650 milionów rubli z czystym zy- 
skiem 32 mil, w pośrednictwie handlo- 
wem 404 mil. z zyskiem 16 mil., w handlu 
15 mil, z zyskiem 8 mil., w przemyśle 22 
mi]. z zyskiem 2 mil. rs, Qyfry te są tak 
wymowno, ż0 same przoz się kreślą obraz 
ruchu przemysłowo-handlowogo w naszom 
mieście. Obroty bankierskie zajmują pier- 
wsze miejsco pod względem swych roz- 
miarów i ostatnio w zyskaeli, wynoszą- 
cych niespełna 5g, eo świadczy o pownej 
tehórzliwości kapitalistów, którzy nie cheg 
„angażowaćć swych funduszów do ża- 
dnych przedsiębiorstw. 

Przomysl warszawski przedstawia się 
dość skromnie pod względem obrotów 
z zyskiem umiarkowanym (przeszło 9%). 
Natomiast handol, jakkolwiek pod wzglę- 
dem obrotów podrzędniejszo, niż prze- 
mysl, zajmuje miejsoe, cieszy się atoli ol- 
brzymim zyskiem czystym, wynoszącym 
przeszło 58%. Pośrednictwo handlowo po 
obrotach bankierskich puszcza naj większa 
kapitały w obieg i cieszy się również ol- 
brzymimi zyskami, zajmującymi drugie 
miejsce w powyższych czterech katego- 
ryacli; mianowicie dochód czysty tego ro- 
dzaju przodsiewzięć wynosi przeszlo 40%. 
Poniowaź pośrednictwo takio jest niemal 
zawszu organizacyą, wymierzoną przeciw- 
ko interesom spożywców, więc cały ten 
haracz, tj. 16 milionów rocznie, ponoszą 
oni z własnoj kieszeni, Gdy do togo doda- 
my część nadmiornego zysku handlu, któ- 
ry przy względnie sumiennem traktowa- 
niu, tj. przy lepszem wynagrodzeniu pra- 
cowników i umiarkowanym rabunku kon- 
sumentów, nie powinien przekraczać 25%, 
otrzymamy tedy przerażającą sumę hara- 
czu, płaconą przez ogół spożywców, tj. 
przeszło 20 milionów rabli rocznie. 
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(Dokodczenie). 


wolności w małżeństwach, uezy= 
nić kontrakt o tylo rozciągliwym, 
aby mogły się w nim pomieścić najroz- 
maitsze rodzaje współżycia dwóch plei, 
kongres wyraził życzenie, aby wszelkie 
dobrowolne umowy, zawarte między na- 


rzeczonymi i wciągnięte do księgi w chwi- 
li zawierania ślubu, miały dla nich siłę 
prawa. 

Pogrzebano doszczętnie nierozerwalność 
małżeństwa. Wiadomo, ze we Francyi, od 
niedawna zresztą, rozwód jest znacznie 
ułatwiony i już sprowudził znaczne, że się 
tak wyrażę, uruchomienie małżeństwa: 
ludzie się rozwodzą, żenią z innemi, cza- 
sem powracają znowu do siebie. Jednakże 
do otrzymania rozwodu potrzeba koniecz- 
nie udowodnienia jakichś poważnych 
krzywd, ponoszonych przez jedną stronę: 
pobicia, hańby itp.; krzywda moralna: za- 
panowanie wzajemnej niochęci, zanik mi- 
łości, nie jest uwzględniona. Zjazd żąda, 
aby wspólna zgoda malżonków, bez ża- 
dnych innych powodów, wystarczała do 
rozwodu. Dotychczas miłość po za mał- 
żeństwom nie przestaje być zbrodnią. Za- 
żądano zniesienia tego zakazu. Zjazd szodł 
więc wyraźnie w kierunku przeci w-mono- 
gamieznym; jednakże większość stała je- 
szcze na gruncie małżeństwa prawnego. 

Ze spraw wychowawczych jedna szeze- 
gólnie była przedmiotem ożywionych roz- 
praw: kwestya wspólnego wychowania 
dziewcząt i chłopców w szkołach elemen- 
tarnych, średnich i wyższych. Wiadomo, 
że system ten z powodzeniem istnieje 
w Ameryce i zaczyna być stosowany 
w Fivlandyi. Wo Franeyi próbę podobną 
uczynił w Cempujs zasłużony pedagog, 
Paweł Robin; szkoła jego dla dzieci w wie- 
ku lat 5—16, istnieje od lat 14. W roku 
zeszłym konserwatyści, korzystając z rzą- 
dów gabinetu Dupuy'a, rozpoczęli prze- 
eiw niej kampanię oszczerstw, na skutek 
której ministor oświaty, Leygnes, dal Ro- 
binowi dymisyę; szkoła jednak przetrwa- 
ła ilistnieje nadal pod kierownictwem 
wyrobionych przez niego BE Fe- 
ministki uważają, że rozdział dwóch płci 
w wychowaniu jest pozostałością ty- 
zmu religijnego, jedną z głównych przy- 
ozyn niorówności spolecznej kobiet i męż- 
czyzn i wieln klęsk psychologicznych. To 
też mimo protostów prawicy, uznały „ko- 
edukacyę,* połączoną z zasadami świec- 
kości, bezplatności, wszechstronności i oba- 
wiązkowości, za pożądany systom wycho- 
wanina, 

Kwestya zmiany obywatelstwa żony 
pozostaje w związku z zacioraniom się gra- 
nie narodowościowych. Zjazd rozstrzygnął 
ją na korzyść ułatwienia i przyspieszaniu 
obu tych procesów: żądni uzależnionia 
amiany puistwowego poddaństwa kobie- 
ty, wychodzącej za obcokrajowca, ad jej 
woli, lecz zarazem ulatwienia tej zmiany 
zarówno żonic, chcącoj przyjąć obwatel- 
stwo męża, jak naodwrót. Dzicei mal- 
żeństw mieszanych miałyby prawo wybo- 
ru obywatelstwa po dojścin do pełaolo- 
tności; przed tą chwalą żadno z państw nie 
mogłoby żądać od nich służby wojskowej. 

Sprawa pokoju międzynarodowego ma 
odduwna w kobietach wszystkich klas 
stanowcze zwolenniezki. W Anglii, Fran- 
cyi, Wloszech, Austryi, Niemczech istnie- 
ją liczne grupy czysto kobiece lub mie- 
szane, które za panią von Suttner wołają: 
„Precz z orężemi* Życzenia w tej mierze 
przeszły jednogłośnie, zarówno jak żąda- 
nie przyznania kobietom prawa wyboru 
do ciał prawodawczych, gminnych, zawa- 
dowych itd. 

Dr. Käthe Schirmacher, delegatka nie- 
miecka, przedstawiając na zjeździe stun 
ruchu kobiecego w Niemczech, podzieliła 
emancypantki czy feministki niemieckie 
na trzy kategoryc: konserwatywną (filan- 
tropia arystokratok i bogatych mieszcza- 
nek); liberalną, zawierającą kilka odcie- 
ni, złożoną w znacznej części z nauczycie- 
lek, domagającą się równouprawnienia 
zawodowego i politycznego; wreszcie spo- 
łeczną, do której liboralna coraz poumie 
się zbliża. Czytelnicy Prawdy 2 r.1892 
przypomną sobie może, że piszące © ów- 
ezesnym kongresie paryskim, podzieliłem 


reprozentowane na nim żywioły kobieca 
na cztery kategorye: burżnazyjnych eman- 
eypantok (równonprawnienie zawodowe); 
sentymentalnych filantropck zachowaw= 
czych lub oportnnistycznych; filantropek, 
zajmujących się przeważnie prywatnem, 
leczeniem objawów rozkładu rodziny ro- 
botniczej w kierunku instynktownie od- 
cznwanym dalszego jej rozwojn; wroszeia 
społecznie nświadomionych. Katogorye te, 
odpowiadające prawio klasyfikacyi panny 
Schirmacher, odnajdujemy na kongresie 
tegorocznym. Jednakże ogólny bieg wy- 
padków we Francyi w przeciągu lat czte- 
rech przeszłych oddzialał na wzajemny 
stosunek tych kategoryj. Czwarta wamo- 
onila się zuncznie jośli nio liczebnie, to 
pod względem wpływu. Druga usunęła 
się prawie zupełnie (chyba zaliczyć da 
niej można jedną panią de Broen z Pary- 
ża, przejętą duchem Juliusza Simona). 
W trzeciej zaszła poważna zmiana: za- 
miast leczenia prywatnego, któremu po- 
zostaje wierna pani Imdwika Koppe, lecz 
w którego skuteczność ludzie coraz mniej 
wierzą, przenika coraz bardziej do umy- 
słów przekonanie o potrzebie interwencyi 
publicznej, społecznej; przytoczono wyżej 
uchwały o matkach, o wychowaniu dzieci 
itd., świadozą o tem wymownie. Antago- 
nizm zaczyna się dość wyraźnio zatyso- 
wywać między kategoryami piorwszą, 
i czwarta; alo i na pierwszoj, dzięki temu, 
że mamy tu do czynienia z kobietami, 
a więc z istotami, rzadko biorącomi bez- 
pośredni udział w ekonomicznej waleo 
interesów i przez to zdolniejszemi do pro- 
pagandy idejowej, duch ogólny zaczyna 
się coraz bardziej odbijać. Caly tedy śro- 
WE ciężkości widocznie przesunął się na 
owo. 

Co więcej, w tym roku do kongresu 
przystąpił po raz piorwszy żywioł zupol- 
nie nowy: towarzystwo feministek-chrze- 
ścianek, niedawno powstałe. Stawia ono 
te same żądania, co ogól feministek, jak- 
kolwiek nio wszystkie. Domaga się dopu- 
uszezania kobiety do zawodów, „stoso- 
wnych dla jej zdolności fizycznych i mo- 
ralnych,* oraz podniosionia praw kobiety 
w rodzinie. W manifeście, napisanym 
z rzadką u Francuzów wyrazistością izro- 
zumienicm ewolueyi społecznoj, bez zwy- 
kłych frazesów sekretarka towarzystwa, 
pani Marya Maugorot, pisze, że bez wzglę- 
du m to, czy bieg wypadków (rozkład ro- 
dziny) był przyjemnym i estotycznym, 
czy nie, trzeba się do niego przystosować 
i dać kobiecie samodzielność właśnie 
w colu ratowania zagrożonej formy ro- 
dziny, świętej zasady nierozerwalności 
małżeństwa. 

Powiodzieliśmy na wstępie, że uwnża- 
my za pożądane w ruchu kobiecym, jak 
i wszędzie, oddzielanie się żywiołów 
sprzecznych i przyłączanie różnych osobo- 
wych spraw społecznych do jednej, ogól- 
nej. Na zasadzie powyższych faktów mu- 
simy jednak wskazać drugą stronę tej 
sprawy. Istnienie pojedynczych kwestyj, 
jak kobieca, lub pokoju międzynarodowe- 
go, oraz grupowanie się wkoło nich ży- 
wiołów nicjednolitych, ma ten skutek, że 
przyspiesza i potęguje zjawisko, ważna 
bez wątpienia dla przyszłości, a zwane 
przez Anglików fermeation: przenikania 
pradu do sfer obeych mu społecznie i mo- 
gących łączyć się z nim jedynie drogami 
pośredniemi. 

Tegoroczny kongros kobiecy w Paryżu 
wykazał niewątpliwe postępy tego prze- 
nikania, 

Kazimierz Krauz. 
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iarą wyższości pewnej rasy nad 
k innemi będzie możność rozszerza- 
ESSE] nia się wśród nowych warunków. 

'od tym względem najwyżej stoją Aryo- 
wio. Warunkami, które wyższość tę zape- 
wniają, bodzio korzystna dziedziezność, 
spowodowane przez nią zmiany, zależne 
równiożod wpływów zewnętrznych, wresz- 
cie walka o byt w najszerszem słowa te- 
go znaczeniu. Wśród niej rozróżnić mo- 
żna wplywy zewnętrzne i społeczne, Pod- 
czas kiedy pierwsze wobec postępu kul- 
tury coraz mniej mają mocy, nastę- 
puje bowiem ciągło uzdrowotnianie wa- 
rnnków życiowych, ostatnie bodaj czy nie 
zgubnioj na dobór naturalny wply wają dz 
niżeli niegdyś, przed wiekami. A więe prz 
dewszystkiom wojny. W wojnach ginęly 
wprawdzie i w czasach dawniejszych jo- 
dnostki dzielne, ale, jak wskazuje staty- 
styka, szczerby uczynione przez wojnę wy- 
pełniły się w krótkim ezasie dzięki znacz- 
nej przewyżce następnych urodzeń. Przy- 
tem w wiekach dawmojszych wojska na- 
jemno składały się z awanturników i wy- 
Tzutków wszelkiego rodzaju, których dzie- 
snjtkowanie nie stanowiło dlu społeczoń- 
stwa dotkliwego ubytku. Tymczasem woj- 
rka dzisicjszo składają się istotnie z na, 
silniejszej fizycznie części ludności, z j 
duostek mlodych, produkcyjnych go 
dw czo, które moglyby mieć następców; 
ubytek 20,000, poniesrony w bitwie, sun- 
czy przeto istotną stratą najwięcej dodu- 
tnich dlu życia rasy jednostek. Przytem 
w bitwach wspólczesnych ginie większy 
procent oficerów i gonorałów, aniżeli żoł- 
nierzy, 4 więo znów spoloczeństwo traci 
tych, którzy najdodatniej RARE mogli 
na jego rozwój, przypuścić bowiem nale- 
ży, że odznaczenie wojskowo wywołano 
było istotną wyższością osobistą. 

Drugim ważnym. czynnikiom w kształ- 
towaniu stosunków ludności jost zapobie- 
ganio zapłodnieniu, Wo Francyi i w Amo- 
tyce północnej, a jak się zdaje i w Niom- 
czoch południowych, gdzie rozpowsze- 
chniony jest zwyczaj dwojga dzioci w ro- 
dzinie, zdobyło już ono prawo obywatel- 
stwa i może być wogóle bardzo użytecz- 
nym regulatorem przy pomnażaniu się lu- 
dności, Względumi, któro tu decydują, są 
czynniki gospodarcze, a więc chęć prze- 
kazania każdemu dziecku większego ma- 
jatku lub obdarzenia go lepszem wycho- 
waniem, a takżo i niechęć kobiet do pod- 
dawania się obowiązkom macierzyńskim. 
Wszędzie, gdzia kobieta zdobyła więcej 
uprzywilejowane stanowisko wśród spo- 
łeczeństwa, stara się ona uniknąć zbyt li- 
cznego potomstwa, Oprócz ogólnych w zglę- 
dów gospodarczych i obawy przeludnie- 
mia, któroj słuszności rozbierać tu me bę- 
dẹ, dla hygieny rasy ostrożność ta ma tę 
korzyść, ż0 późniejsze potomstwo, zacząw- 
szy od 4-go dniccka, jest zawsze słabsze, 
a jak ya śmiertelności wykazuje, 
mniej zdolne do życia. 

Doskonalenie się rasy ludzkiej nie jest 
bynajmniej utopią, przeciwnie — zaprze- 
czenie mu byloby raczej zupełnem zaprze- 
czeniem teoryi rozwoju,ewolueyi, dokony- 
waującej się w calej natnrze. Dobór natu- 
rałny przecież nio wystarcza tu, choć- 
by dlatego, że ceywilizacya nasza stawia 
mu tysiączne i nieprzozwyciężono prze- 
szkody. W dzisiejszej walce o byt giną nie 


upośledzone i słabe, ale przeciwnie naj- 
lepsze często jednostki, gdyż 1) oddziały- 
wanie ubóstwa i związanych z niem uje- 
mnych warunków życiowych, jak złe wa- 
runki zdrowotne, brak oświaty, wpływa 
deprawująco nie na jednostki najgorsze, 
lub najsłabsze, lecz na wielką masę, wśród 
której różne jednostki znaleźć można. 2) 
klasy zamożmejsze i więcej oświecona 
rozmnażają się dziś mniej silnie od nbo- 
gich, w których nie jest rozwimęta przo- 
zorność i nie rozpowszeeniona znajomość 
warunków hygieniesnych. 2) Wydawanie 
na świat następców i przekazywanie im 
pewnych coch dziedzicznych pozostawione 
jest przypadkowi, jakkolwiek dużą tu po- 
winicnby odgrywać rolę moment poczę- 
cia, zarówno pod względem czysto fizycz- 
nym, jak i dla wyborn takiego okrosa ży- 
cia rodziców, w którym najkorzystniej 
wychowaniem następców zająć się mogą. 

Można przoto dobro rasy uezynić micr- 
nikiem calej moralności naszej, u pomimo 
to, na dziś, jwzedowszystkiem sprzyjać 
tendencyom do usunięcia nędzy, podnio- 
sienia poziomu nmyslowego warstw spół- 
czesnych niższych, a więc do wytworze- 
nia warunków, w których dobór natural- 
ny dłokonywnóby się mógł bez wszelkiel 
przeszkód, Że dohór sztuczny nie może iść 
wbrew zasadom naturalnego, ale przeci- 
wnie korzystać musi z praw jakie pierw- 
szym rządzą i dojomagać mu, nio potrze- 
ba na to chyba dowodów. Kierować nim 
mnsz trzy zasady: wybór komórck, które 
% pośród wszystkich istniejących w orga- 
nizmio dać powinny początek nowemu 
organizmowi; wybór jednostek, które 
wśród żyjących w pownym okrosie mają 
prawo, a niejako i obowiązek dawać ży- 
cie nowym istotom, a wreszcio dobór grup 
społocznych, a więc ras i narodów, które 
nad innemi j kosztom innych zapanować 
muss}. 

O ilo pierwszo zagadnienie jost czysto 
przyrodniczem i na drodzo dalszych ba- 
dah nad tooryą dziodziczności rozwiązu- 
nom jedynie być może, o tyle dwu nastę- 
pne wkraczają zarówno w sforę badań 
społecznych, jak i antropologicanych, si} 
zagadnieniami, które odnoszą się do jo- 
dnostki i da warunków w jakich żyje, do 
grupy i do jej udziału w cywilizacyi do- 
tychczasowej, oraz do siły potencyalnej, 
która w kulturze przyszlości miejsce jej 
zapewni. Rozwiązanie ich należeć będzie 
do hygieny spolecznej, którą młody autor 
wlugnie przygotowuje do drukn, 
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= 
BĘ odngogia z dniem kazdym coraz 
MES] szorszo obojmuje pola i coraz li- 
ANEDE] czniejsze gałęzie wiedzy zagurnia 
na swoje uslugi, Rozumny, światly wy- 
chowawca nio może się dziś obyć bez psy- 
chologii i hygieny, u oto świeżo do pomo- 
cy szkolo przybywają ważne badania i od- 
Krycia na tle patologicznem. Dr. Stein 
zwrócił baczną uwagę na przeskoki nagłe 
w zdolnościach, pilności i nwadze nozniów 
bez żadnych widocznych powodów. Zaczął 
tedy uważniej docickać przyczyn, przy- 
noszących tyle zawodu i goryczy rodzi- 
com a wpływających zgnbnie na losy mło- 
dzioży. Przeprowadziwszy liczne badania 
nad młodzieżą szkolną, speeyalista ten 
przyszedł do przekonania, że owe nagłe 
zmiany, upadek zdolności nawet u celują- 
cych, wynikają z tworzenia się adenoi- 
dów, tj. przerostu błony śluzowej w nosie 
i nosogardzieli. Obfity materyał, zebrany 
przez lokarzy zachodnio-ouropejskich, wy- 
kazuje, że adenoidy najczęściej zdarzaj 
Się u dzieci między 5 a 15 rokiem życia, 


rzadziej między 15 a 20, a więc najbar- 
dziej podlegają tomu cierpieniu nezniowio 
klas niższych i średnich. Po 15-ym roku 
choroba owa zdarza się rzadziej. Dręczy 
ona dziatwę obojej plei. najbardziej w o- 
Jrosie między 8 a 15 rokiem życia. 

Przyczyn tworzenia się adenoidów je- 
szcze dostateznio nie zbadano. Ta tylko 
stwierdzono, że choroby zakaźne, jak 
odra, szkarłatyna 1 inne, tudzież zbyt ail- 
no walenia klimatyczne sprzyjają prz 
rostom. Często rozwijają się ona u dzie 
jednej rodziny, skutkiem dziedziczności. 
Przekonano się wreszcio, że rozwojowi tej 
choroby dopamagają przyczyny zawnętrz- 
no, jak np. kurz i że wreszcie adenoidy 
wynikają często nn tle sktafułów. Jeżeli 
przerosty sq niewielkie, płaskie, nie utri 
dniają oddychania i nie wywolują powi- 
kłuń, to można jo pozostawić, jest bowiem 
nadzioja (nie zawsze atoli powna), ża mig- 
dzy 15 a 20 rokiem życia ciorpienin te 
zmikną zupelnie. Ale skoro tylko dadzą, 
się znuważyć cierpienia oczu, uszu, nic- 
wyraźna wymowa z nosowom  brzniie- 
niem, zapadło piersi, bólo głowy, slabo 
skupionio uwagi, anomia, wstrzymany 
rozwój piersi u dziowcząń, bicie sorca, 
ciężki oddoeli, nieprawidlowy układ zę- 
bów, szczególnie kłów górnych i wiola 1n- 
nych oznak, którym często towarzyszy 
charaktorystyczny wyraz twarzy — w ta- 
kich wypadkach nia nuloży zwlekać z opo- 
racyq, gdyż mogą być następstwa fatalne, 

Du. Stein dla usunięcia Inb zlagodzonia 
tych niodomugan proponuje następujące 
środki: 1) Należy doradzać rodzicom, aże- 
by baczną zwracali uwagę na stun nose 
swoich dziaci jal naj wcześniej przed od- 
duniem dv szkoły. 2) Przy przyjęciu kan- 
dydata do zakladn nankowogo konieczno 
jest świadectwo spocymisty o stania u- 
szów, nosa i gardla malea, albo też lekarz 
szkolny powinion te badania przeprowa- 
dzić i zuznaczyć w księdzo osobnej. Po 
przebyciu choroby zakaźnej, szezogólnio 
odry 1 szkarlatyny, naloży po uply wio kil- 
ku tygodni znowu zbadać malca. Trzeba 
poddawać ucznia dolcludnaj obserwacyi 
w każdym wypadku, oli się spostrzeże 
nagłe tępienie zdolności, osłabienie pilno- 
ści i uwagi. Przy opuszczeniu szkoły trze- 
ba jeszcze raz zbadać wychowańców, 
szczególnie tych, u których znaleziono a- 
donoidy. 3) Wreszcie należy zrewidować 
nos, uszy i gardło wszystkich tych, którzy 
już dawniej są przyjęci da szkoły. 

Taka jest sama spostrzeżeń i środków, 
dokonanych i zaloconych na Zachodzie, 
Świat podapogiczny, lokarski i wreszcie 
ogół rodziców żywo się zainteresowali tą 
nionmiernie ważną sprawą, która rzuca 
now c światło na zdolności młodzieży szkol- 
nej i może zmionić znacznie system wy- 
chowania, prowadzony dotąd mylnie i czę- 
stokroć szkodliwie. Badania lokarskie 
zujmują tody w wychowaniu pierwszo* 
rzędno miojsec. Chego atoli doprowadzić 
je do szczytu doskonałości, naloży do por- 
sonclu pedagogicznego każdej szkoły do- 
łączyć lekarza-spocyalistę. Ażeby to za- 
nadto nie obarczało budżetu, przynajmniej 
na razie, w większych ogniskach można 
byłoby parę szkół oddawać pod dozór je- 
dnego lokarza, ale nigdy nie za wielo, 
gdyż przy nawalo zajęcia nia mógłby on 
sumicnnie podołać obowiązkom. U nas 
otakiem badanin nosa, uszów i gardła 
młodzieży szkolnej jeszeze nio słychać, 
a w stosunku do ludności wielomilionowej 
jest tak mala garstka specyalistów w tym. 
zakresie, że prawie ich nie znać. Stoi tedy 
otworem nietknięte jeszezo a niezmiernia 
ważne zadanie. 


Dr. Z, Mirski. 
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SIENKIEWICZA „QUO VADIS." 
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$) olniejszym przedstawicielom kry- 
tyki nowoczesnej oddawna znune 
ŻE] byly zasadnicze  niebczpieezoń- 
stwa twórczości mieszanej, rodzajowo-po- 
łowieznej, złożonej w równych częściach 
s prawdy i zmyślenią, z nanki i fantazyi. 
IL Taine w swojej klasycznej, na język 
polski dotąd nie przetłomaczonej „Ilisto- 
tyi literatury angolskiej“ (t. TV, str. 309), 

trzy Brandes w swych „Głównych pra- 
duch” (6, TV, str. 151), obaj jednozgodnia 
zaznaczyli z powodu Walter-Ścotta, ojca 
metisowej tej produkcyi w romansie hi- 
storycznym, žo kłejonka takio nie wytrzy- 
mują nujlzejszej próby czasu: rozlażą, się 
niemal nazajutrz. Albo snbtelna tkaninka 
fikoyi povtyckiej pęka pod naciskiem prse- 
ładowanego materynlu pisurskiogo, 
albo wątlu grudla erudy historycznej 
rozpuszoza się i znika beg sladu w pie 
stych potokach bujcezności dowolnej, — 
a ilekroć dwa te szkopuly wyminęlo się 
Szozęśli wio, trzeci pryska 1 zalewa ci oczy 
balaśliwym koncertom żywiołów niewy- 
równanych, niezcalonych, niepr j 
cych do siebie rzów, którzy 
rawy wrócili — nie powiem zwycięsko, 
lecz choćby tylko z duszą, każdy dzia zna 
i wytyka x chlubą: Hugo w „Notre Dame,“ 
Flaubort w „Salambo* i — naturalnie — 
Bionkiewicz w „(Qno vadis." 

Ostatni wypadek nikogo nieprzygoto- 
wanym nie zastał. Marynurz, który nie 
utonął na buraliwom morzu wojen szwedz- 
kich i kozackich, nie mógł doznać rozbicia 
w zatoca starożytnietwa rzymskiego, z któ- 
rj czas wyssał do kropli żywy, wodę zda- 
szeń. Na takielnnieliznach nawet p. Josko- 
Choiński do kostek się nie zabroczy, Okres 
<zicjów od Nerona do Murka-Aurolinsza 
dokładniej i szczegółowiej za dni naszych 
byl zbadany, niż okros od Napoleona I do 
Napoleona 1I, a pobrzeże Tybru z lat 
40—180 po Ohr. dostępniejsze są dla nne 
od pobrzeży nadwiślańskich z r, 1894. Nic- 
potrzebno tu przewodnietwa Tacyta, Śwo- 
toninszu, Dyona-Kussinsza, Józefa-Fla- 
wiusza, Juwensla, Marcyala lub Persou- 
Sza; zbytecznem byłoby zuglądanć do 
Mommsena, Lipsinsa, Orcllego, Murato- 
rego lub Wiktora Duruy'e. Najpospolitszy 
slownik francuski lub niemiecki archoolo- 
gii grecko-rzymskiej nie omieszka obja- 
śnić, w którym wieku motłoch wiocznega 
miasta trącil bobom prażonym z zanadrza 
i potem od zajadłej gry w morę po rogach 
ulio, albo też, kiedy mianowicio pobielano 
wapnom nogi niewolnice, wystawionych po 
raz pierwszy na targ. 

W powieści Sienkiewicza topograficz- 
na, monumentalna, seoniczna i portrotowa 
strona historyi przedstawia się mocno, 
a wygląda malowniczo. Twarzy i mimiec 
Nerona nieby do zarzucenia nie miał, jak 
sądzę, największy znawea. Odnajdujemy 
tu świeży i wielki talent reprodukcyjny, 
któremu piśmiennictwo nasze zawdzięcza 
= Ohmielniekiego. To samo należa- 

oby powiedzieć o Petroninszu, gdyby nie 
jego listy do Winieyusza, zanadto wypię- 
kniono wedlug wzorów Cycerona i Seneki. 
Poppca i Akte, jedna nieco za rumiena, 
druga trochę za blada. Mile wrażonie rze- 
czy wistości sprawia również dom Aulnsa 
Placyusza i Pomponii Grecyny, chociaż 
oblany zanadto jasnem, jak na tamte cza- 
sy, światłom „dobroj nowiny.* Rzym pali 
się bardzo dobrze, dziwimy się tylko, dla- 
czego w parę tygodni po pożarze nie spo- 
strzegamy już ani źdźbła sadzy na bulasz- 


| czom, szeroko zawsze rezpłyniętem tle 
ówczesnego życia; jeżeli w tem tkwi] za- 
miar dosadnego wystawienia nieczułości 
na niedolę publiczną stanów używających, 
to literacka podszewka pomysłu jest wy- 
śmienita, ale bez plastycznego wierzchu. 
Kilka uczt palacowych i ogrodowych przy- 
pomina zdaleka berlińskie koresponden- 
cyo z St. Cloud i laskn Bulońskiego w epo- 
ce drugiego cesarstwa wa Francyi, lecz 
sklada się dość prawidłowo na gęste i ja- 
skrawo plamy w obrazie owej moralnej 
zgnilizny, która łono społeczności rzym- 
skiej nurtowała wieki, nie lata, i w tom 
swojem razeicńczoniu nieubłaganie zada- 
je dzis klam nujgenielniejszym kombina- 
oyom artyzmu, Wreszcie co do efektowne- 
go widowiska mąk i tracenia chrześcian, 
obfita w tym pnukcie kopalnia podań 


akeyi powieś 
(up. ogniowa próba ciał martwych nietyl- 
ko na urenie, lecz przed wynoszeniem na 
emontarz); raca zabaw cyrkowych w przy- 
gońzie z turom, któremu ligijczyłe Ursus 
leb skręca, zakrawa z początku na szop- 
kę, ale szopka opłaca się natychmiast 
ogromnom napięciem dramatyzmu w prze- 
pysznem odzwiereiedloniu walki wszech- 
władztwa gminu z najwyższą walą i sank- 
cy cezara. Długo później ocioeramy sobia 
pióro z zapału, cheqc wrócić 


rzucenia się na niewymicrne pole dowol- 
romansopisarskiej, 

Rozstrój ten tkwi być może wyłącznie 
w wyobrużeniach rocenzenta i stąd po- 
szedł, że autor w określeniu i uwydatnie- 
niu stosunku rodzącoj się duszy nowego 
świata do obumierającego cielska cywili- 
zacyi starej, pogańskiej, korzystał z6 źró- 
del ealkiom nam obeych, niodostępnych. 
Ale przypuszczenie nie wszędzie służy. 
Nio służy ono przedewszystkiem w głó- 
wnej, naczelnej przęd opowiadania, 
w szeroko osnntych i wyszukanych moty- 
wach doraźnego prześladowania chrze- 
ścian za Nerona. Dwór pragnął uwolnić 
się od podejrzeń o spalenie ltzymau, winę 
awalono na „nieprzyjaciół rodn ludzkie- 
go“ — to olementarnie autentyczne. Jak- 
ze jednak poradzić sobie z niemniej au- 
tentycznem świadectwem kronikarzy, że 
klęska spadła wyłącznie na jedno wyzna- 
nie, na jedną sektę owych „nieprzyjaciół, * 
nie dotknąwszy drugiej, aczkolwiek obie 
one stanowiły niorezłączną całość w o- 
czach ówezesncgo „radzaju Indzkiego*? 
Zgadzamy się najchętniej, żo bywa poło- 
żonie, w którem nie wolno stawiać na 
ostrzu noża pytań podobnych i że w ta- 
kiom właśnie położeniu znajduje się spo- 
leczeùstwo nasze, któro po dzišdzień nie 
mogła zdefiniować sobie ostatecznie, czy 
rzeźnik Mordko z Grodziska i krawiec 
Szmul z Kocka powinni lub nie powinni 
gardłem odpowiadać za niewinnie przela- 
ną krow Chrystusa. Kosmyk dymu, rzuco- 
ny w dodatku do tego na żydów z pocho- 
dni Nerona, mógłby szalę wyroku prze- 
ciwko nim przechylić, mógłby rozżałoną 
opinię publiezną licho wie do jakiej krań- 
eowuści popchnąć, Nis można zatem bez- 
warunkowa za zło poczytać Sionkiewiozo- 
wi, że tyle trudu zadał samemu sobie i ty- 
le przyjemnych chwil przysporzył swym 
czytelnikom, wykazując iszonych spraw- 
ców pogramu z r. 64 ery naszej. W ich 
potzeic jedno z pierwszych miejse zajmu- 
je najdawnicjszy z brulionów Zagłoby, 


przyodziany naprędce w filozoficzną tnni- 
kę Chilona Chilonidesa i odgrywający ro- 
lẹ Judasza Il-go w rozgadany aposób 
Gringoire'a z „Katedry Najświętszej Pan- 
ny Paryskiej.“ Do gry wchodzą jednocze- 
śnię wielce możliwe milostki boskiej mał- 
żonki cezara, Poppei, i tygrysie zawiści 
Neronowogo  przyboeznika,  Tigellina, 
współzawodniczącego z estetą Petroniu- 
szem, ten zaś w amatorskiej trosce o ero- 
tyczne zabiegi swego siostrzeńca, Wini- 
cynsza, zakochanego w neofitce Lygii, 
takżo się w części przyczynia do ściągnię- 
cia gromów na chrzościan itd. Powstają 
stąd jakieś zarośla przyczyn romantycz- 
nych, tak misternie i szczelnie z sobą, po- 
wiązanych, że za niemi w zupełności zni- 
ka dziejowy wykladnik, przyrodzona ra- 
eya wzrostu chrystyanizmu, goneza jego 
cierpień i trynmtów dalszych: owa zażar- 
tu, „pobratymeza* walka zmurszałej w kon- 
sorwatywmie „aynagogi“ z kiołlkami świe- 
żej, reformatorskiej dzialalności „kościo- 
la“ — naczelna, nejgrnbsza tych piorwo- 
cin zjawisko. U Sienkiewicza nie spostrze= 
gamy nigdzie naj zych śladów tego 
organicznego, zasad: ogo procosu; jest 
tylko parę mglistych, zatynkowanych za- 


gadek, w rodzaju niewytłomaczonego prze: ' 


eiwieństwa nikłej, zaturtej aylwotki św. 
Pawla (przedstawiciela kioronku kosmo 
politycznego) do ostro i twardo na pierw- 
szy plan występującej postaci św. Piotra 
(reprezentanta zlagodzonej dążności rodo- 
wej, której pełnię judeo - chrześciański, 
psastowal przed laty w Jerozolimie brat 
Chrystnsów — św. Jukób). 

Oderwany od podwnlin i cochowyoh 
znamion pochodzenia, uwolniony od burz- 
liwych roztorok wewnętrznogo początko- 
wania, pierwotny ten kościół rzymski 
istnieja w Quo vadis jako całość zamknię- 
ta i skończona, a wyidealizowana raczoj 
wodlug wzorów powszechno ~ ebrześciań= 
skich, uogólnionych, typowych, niżli nw 
podstawie dokumentów miejscowych 
i wspólczosnych. Jesteśmy w powieści 
świadkami pownego wrzenia i pownych 
stopniowych przeobrażoń, niokiedy za- 
nadto szybkich. Dozwolony to w sztueo 
aklektyzm, godziwa i w pewnych warun- 
kach nieunikniona roktyfikacya ayntetyoz- 
na. Udala się ona Bienkiewiezowi w je- 
dnych miejscach doskonale, w innych żno- 
wu mniej szczęśliwie wypadła. Liogendą 
o widzeniu ś-go Piotra w ucieczce z Rzy- 
mu ożywia to samo potężne tchnienie, 
pod którem niegdyś drżała ręka 6-go Pua- 
wła, gdy eadowności wystawiał najdonio- 
ślojsze i najwiarogodniejsze z Zakonu 
świadectwo: „Podałem wam, com też 
wziąl: iż Obrystna umarl.. i powstał 
z martwych,.. i widziany był od Oephy, 
a potem nkazał się jedynasciam; potym 
był widzian więcej, niżli od piąci set bra- 
ciej wespółek, z których wiele ich trwa 
aż dotąd, a niektórzy uasnęli; potym był 
widzian od Jakubu, potym od wszystkich 
apostołów, a na końcu, po wszystkich, był 
widzian i ode mnie, jakoby od poronionc- 
go płodu, bom ja jest najmniejszy pomię- 
dzy apostoły* (I do Koryntyau, XV, 3—9). 
Rzecz prosta, że przy tonie tym niepoda- 
bna było utrzymać się bez przerw i luk, 
które się Intało czem się mogło, — tu ów- 
dzie, w wypadkach przecież rzadkich, na 
chybił trafił, Gorący, ponury, meayanioz- 
ny prąd powietrza, w któram powstała 
Apokalipsa, któro pochlaniało wszystkiech, 
górowało nad wszystkiem, skroplil się 
zaledwia na parę kabalistycznych impro- 
wizacyi Kryspnsa, alo sam ten Kryspus 
wygląda niema! na horezyarchę wobec o- 
gólu wiernych, odpychającugo wciąż josz- 
czo laznrowemi przezroczami Kany gali- 
lejskiej i już poruszającego się w mocnej 
ispokojnej wierze pierwszych pionorów 
amerykańskich, Inb purytanów z doby Jo- 
remiasza Taylora. Takie mixčum composi- 
Zum w wielu razach oczarowuje i zuchwy- 
ca; odstręczu zaś dopiero wtedy, gdy au- 
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tor bierze się do mechanicznego wyró- 
wnywania sprzeezności logicznych lub 
tekstualnych, jak się to szezególnie nja- 
wniło w kilku przemówieniach św. Pio- 
tra, w jego np. relacyi rezorekcyjnej, do 
którejby się nie przyznał ani jeden ze 
cztercch owangelistów, czy to z osobna, 
czy w kompilacyjnem zestawieniu z in- 
nymi. 

Baśni, która ją ma uzupełniać, udostęp- 
niać i okrasznó, nie chciałbym poruszać. 
Nie budzi ona we mnie najmniejszego zau- 
fania. Ohoóbym spożył wszystkie homelij- 
ne księgozbiory Słowa i Wieku, nio zdo- 
lałbym nikogo przekonać, że bohaterska 
para Winioynsza i Dygii - Ualliny żyła, 
wykradala się nawzajem i cackała s 
m sobą kiedyindziej, niż w wieku XIJ 
i gdzieindziej niż nad Wartą lub Pilicą. 
Pałaszowo — jest to post Boriptum do 
partycyi z Wołodyjowskiego, czy też ze 
Skrzetuskiego; psychologiecznie — ocho 
rozmów Aniolki z Plłoszowskim, Maryni 
z Połanieckim. Szafarzyk, Szemhera, Ta- 
deusa Wojciechowski, Wilhelm Bogu- 
sławski możeby z tom sobie jakoś pora- 
dzili, Winicyusz — oczywiście — pocho- 
dzi od Wenedów, Windów, Winidarów, 
o których Jornandes, kronikarz z wieku 
VI-0 po Ohr., powiada na początku swych 
dziejów gockich, że się rozsiedli po nie- 
zmiernyoh przestrzeniach... fer immensa 
spatia. „poczynając od źródeł rzeki Wi- 
sły.“ Byli to niezaprzoczenie praojcowie 
dzisiejszych Słowian zachodnich, To samo 
i Ligiowio tacytowsoy, — gałąź Bwe- 
wow, których kilka odłamów | Ptolome- 
uaz umieścił na swoj mapie około Kielo 
i Kalisza. Callina właśnie była cór- 
ką królika ligijskiego, o jej zaś urodzie 
niesłychanej świadczy Winieynusz niemal 
słowami d-ra Rontgena: „Raz o świcie zo- 
baczyłom ją myjącą się w ogrodowej fon- 
tannie i przysięgam na pianę, z której po- 
wstała Afrodyta, 20 promionie zorzy prze- 
chodziły na wylot przez joj cialo...“ Alhoż 
możliwy większy dowód, że Ligia-Callina 
była Polką? Owóż, wiadomo wóz eż orði, 
że Polacy i Śłowianio zachodni, od smior- 
ci Ohrystnsa nie uczynili ani jednego kro- 
ku bądź na prawo, bądź na lewo, hądź też 
naprzód; a więc josteśmy w znpołnym po- 
rządku, ilakroć Winieyusz i Callina strzy- 
gą do siebie oczkami za Nerona kropla 
w kroplątak, jak Anielu z Wołodyjowskim 
i Płoszowski z Olenką strzygli za Jana — 
Kazimierza... 

Bezwątpionia, dałoby się na ton temat 
skreślić sążnistą nawot krytykę bajecznej 
strony nie ostatniego i nie jednego tylko 
działa Sienkiewicza, ale cóż, — nie mnmy 
dotąd żadnego wyobrażenia ani o Tadon- 
szu Wojeiochowskim, ani o Wilhelmio 
Bogusławakim, ani Szembegrze, ani nawet 
o Szafarzyku w przekładzie d-ra H. N, 
Rońkowskiego z r. 1842. 

J T. Hodi, 
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Z estrady 1 ze sceny- 


owarzystwo muzyczno obchoilziło 


PRZEGLĄD MUZYCZNY. 
25-cio lecie sw ego istnienia wiel- 


m 
JE, kim konecrtem. Žo przez ten o- 


kres ówierówiekowy przyczyniło się do 
rozwoju muzykalności w mieście naszem, 
że niejednomu artyście było pomocą i po- 
parciem — rzocz to nie ulogająca wątpli- 
wości; a jeżeli nie doszła dotąd do tych 
wyżyn artystycznych, na jakich instytn- 
cya podobna stać powinna, nie stało się 
to skutkiem braku starań ze strony kolej- 
nych dyrektorów Towarzystwa, którzy 
z wielu trudnościami i przeszkodami bo- 
rykać się musieli. Na uroczystość jubileu- 
szową przybyło dwóch dawnych przewo- 
dników imstytucyj, — Józef Wieniawski 


i Władysław Żeleński, — pamięć trzecie- 
go, któremu nie było przeznaczonem brać 
w niej udziału, Aleksandra Zarzyckiego, 
uczczono włączeniem utworów jego do 
programu. 

A program ten stanowił niejako obraz 
współczesnej muzyki rodzimej. Rozpo- 
częty „Polonezem jubileuszowym,“ nagro- 
dzonym na konkursie Tow. muzycznego, 
a napisanym przez młodego kompozytora, 
p. J. Pileckiego, dawał słuchaczom koloj- 
no utwory Wieniawsliego, Żeleńskiego, 
Zarzyckiego, Noskowskiego, Moniuszki, 
Chopina. Znalazła też, i słusznie, miejsco 
w tym jubileuszowym programie kompo- 
zycye (na chór męski) „Do pieśni* Józefa 
Sikorskiego, jednego z pierwotnych za- 
łożycieli Towarzystwa. Stało się więc, że 
choć większość utworów nie była słuchu- 
ezom znana, żaden nie wydał im się ob- 
cym, ze wszystkich płynęły wprost do ser- 
cg idące melodyo. 

Jednakiem echem odbiły się w duszy 
rytmy „Mazura sielankowego* Wieniaw- 
skiogo i „Mazura* ze „Suity tańców pol- 
skich* Żeleńskiego. jednako miłym dźwię- 
kiem wpadały w ucho skoczno tony „Kra- 
kowiaka* (z tejże „Suity*) Żeleńskiego 
i „Krakowiaka* ze „Suity polskiej“ Zu- 
rzyckiego,—jakkolwiek na każdym z nich 
autor wycisnął odrębne piętno swej twór- 
czo! Ta sama znana nnta dźwięczala 
w pieśniach, wykonanych znakomicie pod 
względem artystycznym przez p. Józefę 
Bzlezygieró wnę, oraz przez chór „Liry.* 

Do fortepianu zasiadł, po wielu latach 
nieobeeności w miościa naszem, Józef 
Wieniawski i z właściwą grze swojej olc- 
ganoyą i dokładnością wykonal część 1-szą 
własnego „Koncertu“ (g mol), wlasnego 
„Poloneza* (nr. 3), „Etiudę (nr. 12) Cha- 
pina; ze skarbea Moniuszki zaś wydobył 
niegraną dotąd u nas „Elegię.* Ujął też 
Wieniawski i za batutę, uby zadyrygować 
orkiestrą, wykonywającą części z jego 
„Śnity romantycznej,“ po nim zaś dzier- 
GH pałeczkę dyrokiorską kolejno Želeń- 
skii Noskowski, który skramną bardzo 
cząstkę wyznaczył utworom swoim w tym 
obehodzie. Sluchacze musieli się zadowo- 
lió dwiema zuledwie pieśniami. Obeeny 
dyroktor Towarzystwa doczokalsię wszak- 
że tryumfu niomałego: publiczność zażn- 
dała od p. Szlezygierówny, aby trzykro- 
tnie powtórzyła jego „Skaowroneczka.* 

Na tym koncercie popisywała się po raz 
pierwszy orkiestra świeżo zorganizowana 
przez pp. Konopaska i Piloekiego, a prze- 
znaczona dla wystawy hygionicznej, Z te- 
go, cośmy słyszeli, mamy prawo wnosić, 
że doczekamy się nareszcia wlasnej orkie- 
stry „symfonicznej,* a fortepianista pra- 
gnący, bądź swój, bądź eadzy utwór wy- 
konać z orkiestrą nio będzie zależny od 
teatralnej, która tak rzadko rozporządza 
wolnym czasem. 

Zuledwie pożegnała nas mezzo-sopra- 
nistka, upieczjąca się przy partynch so- 
pranowych, zawitała na kilka występów 
śpiewaczka obdarzona sopranem leggiero, 
która zapragnęla zdohywać laury w ro- 
lach przeznaczonych przez kompozytora 
mezz0-sopranowi. Tym razem jednak pró- 
ba udała się szczęśliwie, bo zadania podję- 
ła się urtystka rozgłośnej a zaałażonej 
sławy, p. Sigrid Arnoldson, Przedstawiw- 
szy się, jako Violetta i Rozyna, — znako- 
mitu śpiewaczka wybrała na trzeci popis 
rolę Mignony. Partyę tę transponowałnie- 
gdyś Thomas dla znakomitszej jeszcze 
wspólrodaczki p. Arnoldson — Krystyny 
Nilson. Wszelkie przeróbki późniejsze, 
wszelkie poprawki pierwotnego natchnie- 
nia szkodę tylko przynoszą dzicłu, — to 
fakt niejednokrotnie stwierdzony. Nie u- 
uniknęła tego losn i partya Mignon, eo 
najbardziej dało się uczuć w cudnym ro- 
mausie „Źnasz-li ton kraj“ (akt I-szy), 
którego pierwotną tonacyę (dos dur) kom- 
pozytor zmienił dla śpiewaczki. Ńtraciła 
na tem bardzo rzewność i pełnia melodyi. 


Jeżeli jednak antor znajdzie taką jak 
p. Arnoldson tłómaczkę ntworów swoich, 
może jo bezpicezme z wszelkiemi, mniej 
lub więcej udatnemi, przeróhkami powie- 
rzać w jej ręce, pewny zawsze powodze- 
nia dzieła. Artystka wciolila się poprostu 
w bohaterkę Goethego, stworzyła poatać, 
owianą niesłyclanym urokiem poetycz- 
nym, pełną dziewiczego wdzięku i pro- 
stoty. Niemałą pomacą w uplastycznieniu 
tego typu tęsknoty, są pani Arnoldson da- 
ne, jakie otrzymała od natury, — drobna. 
kształtnu postać i uroda cór Północy, ma- 
jaca odrębną cechę rozmurzenia, oczy — 
wdal zaopatrzone, jakby zahypnotyzowa- 
ną, niewidzialną dla otoczenia, futumorga- 
ną dalekiej ojczyzny, 

Głos śpiewaczki dźwiękiem swoim na- 
leży do najszłachetniejszych, a wyrobie- 
niem stanąć możo śmiało w szeregu naj- 
słynniejszych. Tum, gdzie mu w chwilach 
dramatycznych zabraknie potęgi, artystka 
gry fizyonomii, dykcyq tak potrafi zająć 
sluchacza, że się o tym braku zapomina. 
Cały akt II-gi, w ciągu którego Mignon. 
nie schodzi pruwie ze sceny, a przechodzi 
przez całą gamę nujsprzeczniejszych u- 
czuć, był zarówno pod względem wokal- 
nym, jak aktorskim jednym z najświe- 
tniej szych oporowych popisów, jakie nam. 
się zdarzyło słyszeć. 

P. Skulska purtyę Filiny, najeżoną tru- 
ilnościami koloraturowemi, wykonała bar— 
dzo poprawnie i może ją zaliczyć do naj- 
lepszych w swoim repertuarze; nigdzie za- 
chwiania się w intonacyi, wszędzie jedna- 
ka czystość w gamach 1 trylach. P. Billich 
miał w roli Lotana odpowiednie pole do 
wykazania całego bogactwa swego piękne- 
go glosn, a p. Dyliński był w miarę zaba- 
wnym Lnertosem, Dla p. Morlaccehiego — 
wykonawcy partyi Wilhelma — publi- 
czność nasza jest niosprawiedliwa, Nie 
obdarzyła go natura ani zdumiowającym 
głosem, ani wybitnomi zdolnościami aktor- 
skiomi, — to prawda. Ale pracownik to. 
sumiouny i z drugorzędnych ról, jakie mu 
powierzu reżyseryn, wywiązuje się lepiej, 
niż ci, którym siq zachciowa z nieodpo- 
wiedniem zasobom zdolności i sił „nda- 
wać” Faustów i Otellów. 

W pannie Katarzynie Jaczynowskiej 
przybyła fortepianowej sztneo wykonaw= 
czej bardzo poważna siła, Już pierwsza 
wystąpienie jej w Towarzystwie mnzy- 
cznem dało sposobność do nador pochle- 
bnej a eałkowicie zasłużonej oceny joj 
talentu, nie nastręczyło wszakźa możności 
poznania go w całej pelni. Dopiero na 
koncercie własnym (d. 2l-go kwiotnia), 
którego ealkowity program wykonała sa- 
ma, młoda artystka mogla wykazać nalc- 
życie wszystkie niepospolite zalety swego 
wirtuozostwa. Więc, głębokia wniknięcie 
w ducha utworu, powaga i duży smak ar- 
tystyeczny w wykonaniu, przytem techni- 
ka niopospolita, uderzenie pewne i dźwię- 
czne, Posiadając takie dane, p. Jaczynow- 
ska mogla śmiało pokusić się o wykona- 
nio tak różnorodnymi mieniącego się ży- 
wiołumi dzieła, które podobała sią twór- 
cy jego — Schumannowi — ochrzoić skro- 
mną nazwą „Humoreski.* Ile tam bólu 
drga w tej „Ilumorosce,* do jakich ma- 
rzcń nakłaniają szerokie meladye, do ja- 
kiego wesela pobudzają rytmiczne fraze- 
sy — to Schumann w każdym calu. O ilo 
pamięcią sięgamy, wielkie to dzieło nio fi- 
gurowało u nas dotąd na programie kon- 
certowym żadnego fortepinnisty, szcze- 
gólno zatem uznanie należy się p. Jaczy- 
nowskiej za wykonanie „Humoreski* o- 
wej, co rozmiarami sonatę przekracza, 
a polotem najklasyczniejszej symfonii do- 
równa. 

Beethoven, Chopin, Rubinstein jedna- 
ko poważną i wytworną wykonawczynię 
mają w mlodej fortepianistec—nie uchy- 
bi ona nigdzie myśli twórcy, nie spaczy 
nigdzie jego intencyj. Utarty szablon kon- 
certowy każe zakończyć każdy popis ja- 
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kas brawurową „sztuką* — zastosowała 
się do tego szablonu i p. Jaczynowska: da- 
la na koniec „Poloneza“ Liszta. Jakkol- 
wiek artystka tej, co ona miary, zawsze 
z podjętego zadania wywiąże się chlubnie 
niemniej, nie zdaje nam się, aby owe u- 
twory, olśniewające brawurą i efektami 
technicznymi, odpowiadały istocie talentu 
p. Jaczynowskiej. 


Br. N. 
— ->e 
NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
-ptt 


— Antoni Pilecki. Dekadenci. Prelegent o- 
bral przedmiot literacki bardzo ciekawy dla słu- 
chaczów i dotąd jeszcze nie poruszany u nas 
z katedry. Kreśląe w dwu odczytach szkieowo 
„braz dekadentyzmu, jako tłotego rodzaju twór- 
czości literackiej wziął głównie Francyę. Brak 
miejsca nie pozwala nam rozwodzić się nad tem, 
ca mówca powiedział, a czego nie dopowiedział, 
4embardziej, że ów temat literacki prelekoyi wy- 
magalby szczegółowego rozbioru, Dodać więc 
tylko winniśmy, ża p. Pilecki, posiadający dor 
potoczystego i obrazowogo wykładu, potrafił, jak 
zwykle, wielce zninteresować publiczność i zara- 
zem przysporzyć dochodu na cele dobra ogólne- 
go, za do mu się należy szczere podziękowanie, 

— W Towarzystwie Aatropologicznem przy uni- 
wersytecie petersburskim p. Romanovskij-Romańko 
odczytał komunikat o działalności Ludwika Krzywi- 
ckiego, jako antropologa i publicysty. Prelegent wy- 
sokie oddaweł mu pochwały i postawił w szeregu 
najznakomitszych antropologów wspolczesnych. 

— W miesięczniku Ruskoje Obozrenie p. Korniłow 
umieścił stadynm o księciu Adamie Czartoryskim. 
Głównie autor mówi o stosunku księcia do Cesarza 
Aleksandra i dwunastolelnim zarządzie okręgiem 
naukowy m wileńskim. Uniwersytet wileński, zdaniem 
p. Kornilowa, był siedliskiem znakomitych pisarzów 
polskich, agitatorów i uczonych i jako taki, wywie- 
ral wplyw polityczny na wszystkie zależne od niego 
zakłady naukowe. Wogóle w całem stadyam daje się 
widzieć przesada. 


= De -= 
-3E SPRAWY EKONOMICZNE 
5 = 
W PYRIĄCZNĄ ROCZNICĘ. 


ysiącolecie swego bytu polityczne- 

o obeliodzą w tym roku Węgry. 
Ńwięcą rocznicę uroczyście. Urzą- 
dzają, wystawę narodową, która ma być nii 
tylko obrachnnkiom istniejącej ter: oj- 
szości, przemysłowej i handlowej, niotyl- 
ko obrazom dzisiejszego stana kultury 
umysłowej, ale także panoramą przeszło- 
ści, o ilo zachowała się w architekturze 
i pomnikach lub dotrwała w zwyczajach 
i strojach. Zamierzano nawet wskrzesić 
dawną, bo średniowieczną, zasadę „poko- 
ju bożego" na ten tysiączny rok istnienia: 
w ciągu uroczystości stronnictwa miały 
zapomnieć o wzajemnych krzywdach i u- 
razach, tak, ażeby sejm zalitawski, mocny 
zgodą powszechną, mógł wziąć się do pra- 
cy organicznej, któraby na przyszłe wieki 
mpamiętniła rok 1896. Znając naturę spo- 
lcezoństwa klasowego, można było z góry 
przewidzied, żo rzeczywistość wychłosz- 
cze nielitościwie te plany. Życie nie zna 
zawieszonia broni i odłożyć, choćby na 
czas najkrótszy, oręż w zapasach partyj- 
nych, to znaczy dać możność jednemu 
a przeciwników zająć powną placówkę. 
Obóz liberalny, znękany paroletnią walką 
o roformę prawa małzeńskiego, łnknął 
właśnie wypoczyaku, który, bądź co bądź, 
jest równoznaczny z przedawnieniem po- 
wnych uraz. Nio dziw, że opozycya nie 
przystuła na pokój. Zawieszenic walki 
pryslo, zanim jeszcze ze słowa stalo się 
czynem. 


Naród węgierski odznacza się niespoży- 
tą żywotnością i mocą. Są cechy, które 
w pojedynczej osobie rażą. Arogancya, 
zwlaszcza idąca w parze z pociągiem do 
reklamy, usposabiają nas niekorzystnie 
dla tego, kto folguje tym wadom, nawet 
chaciażby ukrywały one w głębi, pod ta- 
ką szatą niepowabną, istotną zasługę. 
Właściwości te, skoro występują jako 
przymioty ducha narodowego, rozstrzyga- 
JĄ o znaczeniu jego w historyi: zarozumia- 
tość, byleby oparta na pewnej podstawie 
głębszej, świadczy o wierze w siły własne 
i co za tem idzie, o ruchliwości kaltural- 
nej i politycznej. Umiejętność reklamy 
jest znowu dowodem świadomości swych 
interesów. Etyka indywidualna a moral- 
ność zbiorowa rządzą się zasadami odmien- 
nomi. Węgry mująobie wymienione wady, 
lub wlaściwiej, z punktu żywotności na- 
rodowej, zalety. Zarozumiałość madziar- 
ska posuwa się wielokrotnie do drapież- 
ności systematycznej. Polowa przedlitaw- 
ska monarchii habsbnrskiej od lat peru 
rozbrzmiewa skargami na uciążliwe wa- 
runki, na których spoczywa jej sojusz 
handlowy i przemysłowy z Zalitawią. Pra- 
Sa, sejmy kraj 
ski usiłują od pół roku skłonić madziarów 
do zrobienia pewnych ustępstw, gdyż wła- 
śnie nadszodł ezas odnowienia nadal koń- 
ezącej się konweneyi. Nadaremno wysit- 
kil Krzywda wprost bije w aczy. W ciq- 
gu dziesięciolecia, które upłynęło od za- 
warcia dzisiaj obowiązującej ustawy cel- 
no-kandlowej, kruje, wchodzące w skład 
korony św. Štefana, rozwinęły się pod 
każdym względem: finansowym, kultural- 
nym i przemysłowym, przytem tempo po- 
stępu okonomicznego jest tam żywsze 
iprędsze, aniżeli w Przedlitawii. Stosu- 
nek, w jakim obie połowy państwa habs- 
burskiego postanowiły przykladuć się do 
wspólnych wydatków, już na samym po- 
czątku był niceprawiedliwy, ale, bądź co 
bądź, nawet dzisiaj Węgry nie che} sły- 
szeć o ustępstwach. Mepudlicae salus su- 

ema lex/—zasada ta cgoizmu narodawo- 
go wżarla się w krew i kości przedstawi- 
cieli rządu węgierskiego. 

Zamierzona wystawa i zabiegi około 
wyzyskania okazyi oraz zapewniei j 
powodzenia składają o sprężystości Ma- 
dziarów wymowne świadectwo, Możnaby 
mniemać, że od yanke'ów przejęli ani n- 
miejętność ściągania uwagi na siebie. Pa- 
miętam moje zdziwienio przod parn laty, 
gdy w kilka redakcynch warszawskich 
znalazłem broszurki w języku francuskim, 
rozesłane przez główny komitet obrony 
narodowej przeciw Rnmunom siedmio- 
grodzkim. Nawet w tym wypadku, gdy 
słuszność była po stronie rnmuńskiej, nie 
zaniodbano przekonywać świata o prawo- 
witości postępowania Węgrów. Trafiono 
do obeokrajowych dzienników, niemają- 
cych nawet wpływu! W tym szacunku na- 
wet dia drobnego głosn na obezyznio n- 
wydatnił się takt i rozsądek polityczny 
potomków Apada. Tak samo wieść o za- 
mierzonom święsoniu rocznicy tysiącznej 
zabiegła do dalekich zakątków. Rząd roz- 
syłał książki i broszurki o uroczystości 
nuwet do podrzędnych redakcyj za grani- 
cą, konsulaty otrzymywały transporty 
świstków i rozrzucały je nu wszystkie 
strony. Ostatnia międzynarodowa wysta- 
wa w Paryżn mniej reklamowała się, ani- 
żeli obeena bndapeszteńska, ograniczona 
tylko do jednego kraju i, bądź eo bądź, 
skromna z samej natury swojej. 

Te przymioty właśnie sprawiły, że Wę- 
gry są Węgrami. Gromada plemionek 
Tozbójniczych, osiadłszy śród liczniejsze- 
go a abcego sobie otoczenia słowiańskie- 
go, umiała nietylko zachować swój język 
ojezysty, ala nadto utworzyła państwo sa- 
moistne. W ciągu wieków naród węgier- 
ski był posterunkiem, stojącym na straży 
cywilizaeyi Zachodu przeciw wyznawcom 
islamu. Zalewały go powodzie 
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kraj rozpadł się na części pojedyncze, je- 
dnę pod Turkiem, drugą pod Szwabem, 
trzecią niezależną, wytrwał jednak, wy- 
szedł zwycięzko z doświadczeń i odzyskał 
byt niezależny. Gdy w calej Europie da- 
wne gminowładztwo szlacheckie ginęla 
pod naciskiem centralnej władzy państwo- 
wej, na Węgrzech oealało ono: krajowi 
temu odebrana konstytucyę dopiero po 
roku 1848, po nieudatnej próbia rozszerze- 
nia jej drogą ruchu zbrojnego. Potomko- 
wie Arpada wychodzili zbrojną ręką z ka- 
źdej klęski historycznej. I w chwili dzi- 
siejszej, w monarchii habsburskiej Węgry 
są częścią, z którą sprzymierzeńcy i prze- 
ciwniey tego państwa liczą się najwię- 
cej. Wplyw to nieproporcyonalnie silny 
w stosunku do liczebności Madziarów. 
Wedłng statystyki urzędowej, która nie 
zawsze lubi prawdę, jest ich tylko prze- 
szło siedem milionów. Stanowią oni w Ža- 
litawii tylko 48%; co więcej, zaledwie 56% 
poddanych Korony św, Stofana zna język 
węgierski, tj. rozumie go i mówi nim, 

Korzystając z materyału, ogłoszonego 
z okazyi wystawy przoz joj zarząd, rozpa- 
trzymy niektóre strony bytu dzisiejszego 
Zalitawni. 

Oświata elementarna, z punktu społocz- 
nego najważniejsza, może poszczycić się 
na Węgrzech rozwojom dość znacznym. 
Na najniższym szczeblu, dla dzieci, które 
nie skończyły jeszcze szościu lat wioku, 
istnieje tam wiele zakładów najrozmait- 
szogo rodzaju: ogródków letnich oraz fre- 
blowskich, i szkół macierzyńskich (mater- 
nellos). Mianowicie: szkół maciorzyńskich 
876, ogródków froblowskich 109, ogród- 
ków lotnich 744. Ogolom przytuliły ona 
do siebie przeszlo 750 tysięcy drobiazgu, 
tj. 75% całej dziatwy kraju, w wieka lat 
3—6. Seminaryów nauczycielskich, ma- 
jących przygotować siły pedagogiczne dla 
szkół macierzyńskich, jest 9. Uczęszezanie 
do szkół początkowych, ad roku szóstego, 
jost obowiązkowe. Ta uwaga zwalnia nas 
od zapuszczania się w szczegóły statysty- 
ezne. Co do zakładów, które odpowiadają 
naszym gimnazyom klasycznym i real- 
nym, jest 158 liceów i 33 szkół realnych, 
utrzymywanych przoz państwo, municy= 
palności i gminy wyznaniowe — na 17 mi- 
lionów mieszkańców. Procent ta bardzo 
znaczny. Istniejo dużo specyalnych zakła- 
dów niższych. Mamy więc 35 szkół han- 
dlowych, w tej liczbie 7 kursów dla ko- 
biot i tyleż „akadomij,* tj. zakładów wyż- 
szych. 

Dano te dowodzą, że Węgrzy, jakkol- 
wiek pod względem kulturalnym stoją je- 
szcze bardzo nizko, rozporządzają jednak 
w chwili obocnej dobrze zorganizowaną 
machineryą, której przeznaczeniem jest 
rozpowszechniać w kraju zarodki wyższej 
umyslowości. 

Widzimy taką samą zapobiegliwość 
także na polu rozwoju przemysłowego 
i rolniczego. 

Bądź co bądź, Zalitawia jost krajom 
rolniczym, Rząd darzy więc tę galąż prze- 
mysłu narodowego troskliwą opieką. Ist- 
nieje dla rolników parę stacyj chemicz- 
nych, których obowiązki polegają na do- 
konywaniu analizy nadsyłanych płodów. 
i produktów po cenio wyznaczonej przez 
władze. Założono sześć stacyj dla badania 
jakości nasion, Utworzono doradcze komi- 
tety gospodarskie, zlożone z profesorów 
szkól agronomicznych, które sq obowiąza- 
no do udziclunia wskazówek ziemianom, 
jak mają prowadzić gospodarstwo i urzą- 
dzać płodozmiany, jakie hodować rasy 
i jaką dawać paszę inwentarzowi, oraz 
porad natury prawnej. Instytucyo te u- 
dzielają rady bezplatnie — ustnie lnb li- 
stownie, i tylko gdy trzobu zjechać na 
miejseo, korzystający ponosi koszty. 
W Budapeszcie działa stacya entomologi- 
czna, badająca owady szkodliwe, wyszu- 
kująca środki zaradcze, i zawiadamizjąca 
ziemian o nadehodzącej pladzo i sposo- 
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bach zapobicżenja klęsce. W potrzebio za- 
Fiad ten wysyła specyalistów na miejsco 
dla kierowania robotami przeciw szkodni- 
kom. Istnieje korpus inżenieró w-ugrono- 
mów, których zadaniem jest apracowy- 
wać plany gospodarowaniu i ulepszenia 
uprawy. 

Rząd, wychodzące z zasady, że podnie- 
sienio poziomu hodowli w krajn nie może 
być pozostawione tylko zapobiegli wości 
prywatnej, wziął inicyatywę w tej mierzo 
na siebie. Podzielił on kraj na okręgi, dla 
każdego z nich wybrał odpowiednią od- 
miang bydła rogatego, stosownie do tego, 
czy w danej okolicy przeważa chów sto- 
powego na rzeż lub dla produkeyi nabiala 
itd. 1 zobowiązał prawom policyjnem z r. 
1880 każdą gminę do trzymania stadnika. 
Dość powiedzieć, że w r. 1893 państwa 
sprowadziło do kraju 2,376 byków rasy 
alpojskiej i po conio kosztów odstąpiło 
gminom. Nawet w zakresie pszezolnictwa 
ustanowiono takie zwyczaje. Istnieje de- 
partament pszezolarski, który rozdujo ule 
leśmezym, proboszczom, nauczycielom 
wiejskim, ażoby tą drogą rozpowszechnić 
postępowe sposoby hodowli — wogóle os0- 
by to często sq używana do takich posłng: 
otrzymują rasowy drób np., z obowiąż- 
kiem udziolania jego sił rozpłodez; ch sq- 
siednim włościanom. Departament pszcze- 
larski urządza wyklady o hodowli pszezół, 
użyczu bezpłatmo wskuzówek tym, którzy 
udają się po radę, Hodowla jedwabników, 
Acz spoczywa w ręku prywalnem, jest 
pod kontrolą państwową. 


Dodać musimy, że Węgrzy są pierw- 
szem państwem w Jinropio, które zrozu- 
miało calą doniosłość kontroli, względnie 
pomocy państwowej w zukresio udosko- 
nalenia metod hodowli i uprawy. Tylka 
ty drogą możnu podnieść poziom kultury 
ziemi na przestrzeni kraju, zwlaszcza śród 
włościaństwa, z natury rzeczy rutyniezno- 
fo. Prócz jnspoktorów, cznwających nad 
hodowlą, istnioją na Węgrzech bardzo li- 
cano szkoły ozysto agronomiczno rozmai- 
tych typów. Akudamiu rolnieza, z kursom 
dwuletnim, wymaga od wychowańców 
rocznej praktyki, oraz ukończonia ośmiu 
klas; cztery średnio szkoly mają kurs obli- 
czony na póltora roku i żądają patentu 
a klas sześciu. Dwanaścio szkól gospodar- 
skich ndziola nankę włościanom, przewa- 
żnie wtajomnicza ich w praktykę roluą; 
nadto ma mobawem do tego zastępu przy- 
być jeszeze 5 nowych zakładów. Istnioją 
szkoly leśnictwa, ogrodownictwa, mło- 
czaystwa, 

Kraj pokryty jest siecią organizacyj zie- 
misùskich, Sy tam ogólue narodowe 
awiyski rolników, właścicieli lasów, ogro- 
dników, pszezularzy, hodowców ryb i dro- 
bin, spełniające wiele czynności, między 
innemi zaś ułatwiające zbyt produktu 
i kontrolujące jego jakość. Są stowurzy- 
szenia prowincyonalne, obok nich prawie 
we wszystkich komitatach działają orga- 
nizacya miejscowe, pod któremi jeszcze 
niżej powstają kółka ziemiańskie, ogra- 
mezające swoją dzialulność tylko do pojo- 
dynezoj gminy, W obecnej chwili jest 
w Zmlituwii ua porządku dzienuym pro- 
jekt zorgamzowania ziemian na przestrze- 
ni calego krajn w formie przedstawieicl- 
stwa ugronomicznego, któreby wzięło na 
siebie nietylko obronę interesów rolni- 
czych, lecz także kontrolę nad postępem, 
zukup narzędzi i nasion, wzujemno ubez- 
pieczenie. Byłyby to syndykaty francu- 
skie, ale oparte na zasadzio obowiązko- 
wości. 
Zatrzymaliśmy się tylko nad rolnictwem 
i oświutą. Te dwie kartki, zaczerpnięte 
z dzisiejszych stosunków na Węgrzech, 
dostatecznie wykazały nam moc odbywa- 
jącego się tam rozwoju ekonomicznego 
i kulturalnego. Ujrzolibyśmy podobny o- 
braz, gdybyśmy zwrócili się do właściwe- 
go przemysłu. Wo wszystkich zakresach 


życia narodowego odbywa się w Zalitawii 
robota napięta. 

Bezwarunkowo, Węgrzy są narodem, 
umiejącym robić historyę i pracować nad 
swoję wieJkością. 
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) aslnga przodków utorowały drogę 
Say'owi i pozwoliły mu pozyskać 
rozgłos po nad wartość własną. 
Książki, które po nim pozostały, minęły- 
by niepostrzeżenie, gdyby nie to, 20 wy- 
szły z pod póra'dziedzica wielkiego mienia. 

Dynastya Say'ów od trzech pokoleń 
pracuje we Franeyi w zakresie tcoryj eko- 
nomicznych. Dziad spopularyzował dzioło 
Adama Smitha, jędrnym a filozoficznym 
dociekaniom lkiego ekonomisty an- 
gielskiego nadając lekką, powabną i za- 
razom płytką postać. Dzięki Janowi 
Babtyście uropa dowiedziała się o nor 
wej doktrynie. Üzem przed paru dziesiąt- 
kami lat był Haeckel dla darwinizm, 
tem pierwszy z dynustów dla rozwoju 
poglądów ekonomii klasycznej, któro zre- 
sztą pod jego dotknięciem zamieniają się 
na świadomie klasową doktrynę. Szkoła 
klasyczna przechodzi do pospolitej. Były 
to we lirancyi czasy panowania joszczo 
szezątków merkantylizmu. Say, dziad, du- 
jo początek prądowi wolnego bandia i zo- 
staje jednym z największych jego rzecz- 
ników w swojoj ojczyznie. Ńyn, Morg- 
cyusz, trzyma dalej sztandar manczoste- 
ryzmu, ale przyszedłszy na świat w oza- 
sach inanych, gdy krytyka zaczęła spraw- 
dzaó zasadnicze twierdzenie szkoły, jest 
jeszcze płytszy: ślizga się po powieorzeli- 
ni zjawisk okonomicznych i zrywa z kla- 
sycyżzmem, który zbyt szorstko, tj, szcze- 
rze rozpatruje zjawiska, Wnuk, Leon, na- 
leżał do tego grona mamntow wa Franeyi, 
którzy na wszelkie niedomngania narodo- 
wo mieli jodno tylko lokurstwo: wolną 
konkurencyę! Szedł on w jednym zastępie 
z F. Passy'm ìi innym 1 walczył przociw 
roformom. powściągającym nadużycie 
plntokracyi, Możo me bylo zacioklejszego 
i komiezniejszego przeciwnika upaństwo- 
wienia kolei żelaznych. Roforme ta była 
czomś strasznem dla Say'a, wstępem do 
upadku cywilizacy: i powrotem barbr- 
rzyństwa! Projekt postępowogo podatku 
od dochodów, który nsiłował nadać po- 
winnościom podatkowym obywateli kruju 
słuszniejszą podstawę, uchodził w joga 
oczach za zamach na świętość właaności 
prywatnej; więo w przededniu skanu zbi- 
jal zamiary rządu w pewnym dzienniku, 
Duch czasu wojelił się w paru drobnych 
dodutkauch do doktryny ojca i dziada, 
przedewszystkiem zań w  platonicznem 
uwiolbienia samopomocy kooperacyj- 
nej. Wraz z Say em ubywa jeden z osta- 
tnich mamutów ekonomii pospolitej, któ- 
ra tylo zniszczyła talontów i zużyła dow- 
cipu na utrwalenie w nauce tylko sofizma- 
tów Nowe pokolenie okonomistów fran- 
cuskich holduje innym ideom: względno- 
ści i historyczności. 

W polityce Say był tem samem, co 
w ekonomii, mianowicie rzecznikiem in- 
teresów plutokracyi. Prowadził on układy 
z domem Rotschildów o udzielenie poży- 
czki na kontrybueyę wojenną r. 1871, 
uczestniczył we wszystkich reformach 
skarbowych. Senator od lat przeszło dwu- 
dziestu, przedstawiał w Izbio wyższej ów 
kierunek, przed którym świeżo kapitolo- 
wał Bourgeois. W zakresie ekonomii płyt- 
ki popularyzator tego, czego w tak uta- 
lentewany choć zwodniczy sposób bronili 
Bastiat i inni, w polityce obrońca intere- 
sów wielkiego kapitelu spekulacyjnego, 
w życiu umiejętny robigrosz, odznaczał 
się nadto wielkim oportunizmem barwy 
umiarkowanoj. Z. 
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Władze śłedczo zebrały i ujawniły caly 
matoryał dowodowy przeciwko b. polic- 
majstrowi m. Radomia i spółnikom jego 
nadużyć, postawiwszy winnych przed są- 
dom. Podajemy osnowę aktu oskarżenia: 


D. 15 morca 1895 r. 48-miu właścicieli do- 
mów i kupców w Radomiu zwróciło $% poda- 
niem do prokuratora sẹda okręgowego ralom - 
skiego o prawną obronę w walce z zorganizo- 
waną w mieście bandą złoczyńców, Wskutek te- 
go jednocześnie prawie, kiedy poruszono sprawę 
bandy złodziejskiej, prokurator w d. 2 kwietnia 
1895 r., na mocy rozporządzenia J, E. Glówne- 
go Naczelnika kraju, rozpoczął przedwstępna 
Śledztwo w sprawie nadużyć slużbuwych polio- 
majstra Radomia, rotmistrza Włodzimierza Ki- 
ryczenki, oraz osób podwladnej mu kamendy 

Wśród nadużyć główne miejsce zajmuje bez- 
prawne działanie oraz w większości wypadków 
umyśla bezczynność poliepi, stanowiąca przy- 
tzyuę poważnych nieporządków, 

Oto, co badane na śledztwie pierwiastkowam 
osoby jednomyślnie zeznały: 

W ciągu ostatnich 2—3 lat Radom, przed- 
tem zupełnie spokojny, stał się widownią stelu 
rozmaitych złoczyńców, których część znaczna, 
nie mając żadnych środków utrzymania, prócz 
dochodów z przestępstw, była dobrze znana 080- 
biście i z nazwiska nietylko członkom policyi, 
lecz i mieszknńcom mtejscowym. Liczba ich do- 
chodziła do 60 a może I więcej, Złoczyńcy sku- 
pili swoją dzialalność głównie w środkowym 
punkcie handlowym miasta, na t. zw. Wale. 

Niektórzy członkowie policy! razem pili 2 ni- 
mi, porożuiniewali się wzajemnie stosowny- 
mi znakami, witali się przy spotkaniu i t, d, 
Doskonale znanymi w mieście z ciągłych oszustw 
byli: Rzerman, Szezepkin, Zieleniecki i in,; ogry- 
wali oni na ulicach włościan w naparstki, w kar- 
ty, w obecności nawet strażników ziemskich, 
którzy następnie śmiali się z ogeywanych, a czę- 
stokroć nawet aresztowali ich pod pozorem, ża 
łączyli sią ze zloczyńcami, 

Na częste krzyki i nawoływania, strażnicy na 
Wale zazwyczaj albo udawali, że nie słyszą, albo 
uciekali w przeciwną stronę, krylisię, byle nie być 
świadkami spełnionego przestępstwa, Zwracają - 
cym się do nich o pomoc napadniętgm i okra- 
dzionym odpowiadali zwykle szorstko, brutalnie , 
radząc, aby sami zajęli się poszukiwaniem skra - 
dzionych rzeczy, a na czynioną nieraz uwagę 
osób neutralnych odpowiadali: „to ich, nie na- 
sza rzecz, niechaj podadzą skargę do sądu“ itp, 
O :le solidaryzowali się z sobą członkowie poli- 
cyi z Wału ze złodziejami, stwierdzn szereg fok- 
tów, przedstawionych przez świadków, 

Józef Kornet np. opowiada, i2 pewnego razu 
w r. 1894 poszukiwał skradzionych mu na W a- 
lu 48 rs., zwracał się więc kolejno do lalku stra- 
żoików; wówczas jeden odmówił mn, tłomnoząc 
się brakiem ezasu, drugiego znalazl zupełnie pi- 
janego, trzeci zaczął się śmiać, mówiąc: „no, to 
trzymaj złodzieja,” a czwarty wprost poradź il, 
nby pogodzić się z myślą, iż pieniądze prae p: 
dły bezpowrotnie. 

Drugi wypadek: Dyżurny strażnik ziemski, 
znajdujący się na Wale, puścił uciekających 
do podwórza domu znanych dwóch złodziejów ze 
skradzioną burką, Kiedy świadek Majer Frejmel 
żądał pomocy, strażnik dopóty nie chciał nie 
zrobić, dopóki F. nie zaczął grozić, że wy- 
stąpi ze skargą do naczelnika żandarmeryi. Ža- 
trzymawszy jednak złodziejów, kryjących się 
w podwórzu, puścił ich, zapewniając właście iela, 
iż burka będzie mu zwrócona 

Ahraham Rosenbarg, Berek Frydman i Izrael 
Fajfer byli świadkami, jale strażnik ziemski, go- 
nige trzech złodziejów kieszonkowych, którzy 
przed chwilą spełnili kradzież, dopędził ich w po- 
dwórzu jakiegoś domu, a następnie zamknąwszy 
się z nimi w ustępie, podzielił się pieniędzmi 
kradzionymi, 

Jeżeli były wypadki, że który ze strażników 
aresztował podejrzanego lub złapanego na kra- 
dzieży, to indywiduum takie wkróteu uwuloin no 
z aresztu policyjnego; okoliczność ta podko- 
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pywała zaufanie i wiarę mieszkańców do policpi. 
Zreszią sami złoczyńcy oświadczali głośno, że 
nie boją się policyi, gdyż dzielą się z nią swoimi 
dochodami, Mówili częstokroć: „Za co wy nam 
wymyślacie? Jeżeli ukradniemy trzy ruble, to 
dwa obowiązani jesteśmy oddać policyi.“ 

Wypadki kradzieży i innych przestępstw zwię- 

. kszyły się znacznie w początkach r, 1894, kie- 
dy na Wale został starszym strażnikiem Akim 
Warłamow. 

Strażnik ten, będąc w jawnej przyjaźni ze zło- 
czyńcami, nie krępownł się bynajmniej w prze- 
pędzaniu czasu z nimi na pijaństwie, grze hilar- 
dowej itp. rozrywkach. Nietylko więc nie przed- 
siębrał osobiście żadnych kroków celem ochrony 
swego rewiru od napaści, lecz bezpośrednim 
podwladnym swym, pomocnikowi i strażnikowi 
dyżurnemu, dawał rozkazy nie aresztować i nie 
ścigać zloczyńców wówczas, kiedy ci okradają 
przyjezdnych; troszczył się jedynie tylko, aby 
nie było napaści na sklepy handlojących na 
Wale. 

Jak wielką była solidarność Warlamowa ze 
złoczyńcami, dowodzi zeznanie między innymi 
świadka Majera Frejmela, który, grożąc złodzie- 
jom strażnikiem Warłamowem, nslyszał odpo- 
wiedź: „my go się nie boimy, przecież mn czynsz 
płacimy, od każdego z nas dostaje stałą pensyę, 
abyśmy swobodnie mogli działać, a od każdej 
większej kradzieży bierze obowiązkowo łapówkę, * 
Prócz bezprawia w kwestyach kradzieży, cała 
służbowa działalność Warlamowa od chwili mia- 
nowania go starszym strażnikiem do czasu usu- 
nięcia od zajmowanych abowiązbów, tj. da mar- 
ca 1895, nacechowana była rozmaitemi przewi- 
nieniami. 

Jako przykład, przytoczyć można fakt nastę- 
pujący: W r. 1894 podczas cholery, do pilno- 
wania porządku na cmentarzu żydowskim wy- 
znaczono Wnrlamown. Otóż otrzymywał on od 
10 kop. do 5 rs. od rodziny zmarłego za to, że 
pozwalał chować ciała bez zastosowania wszel- 
kich przepisów sanitarnych. 

Btojący wyżej nieco w hicrarchii słażby poli 
cyjnej, Mikolaj Jakowlew (w czasie ukończone- 
go już śledztwa pierwiastkowego zmarł w Rado- 
min), był faktycznym naczelnikiem komendy po- 
licyjnej, skutkiem nieograniczonego zanfania 
i sympatyi, jaką darzył go poliemnjster, Jakow- 
lewowi ulegali wszyscy prawie czlonkowie orga- 
nu. policyjnego, On to z ogólnej „liczby 46 stra- 
źuików posyłał zwykle na Wał do pomocy star- 
szemu tylko dwóch, pomimo iż liczba ta była 
nazbyt mała wobec ciągłych kradzieży. Wyzna- 
czał przytem strażników młodych, niedoświad- 
czonych, jakby umyślnie w celu bietamowania 
swobody złoczyńcom. Bawzył judnak, nby jedni 
nie wtrącali się do czynności drugich. 

Jakowlew był w przyjacielskich stosunkach 
tylko z judnym Warłamowem, 

Szerman i Szczepkin, złodzieje zawodowi, 
ściągani na śledztwo do policyi, zwykle udawali 
się z nim do oddzielnego pokoju i tam prowa- 
dvili poufne rozmowy. Kiedy zaś który z wymie- 
nionych złoczyńców hył schwytany, natenczas 
drogi, na wolności, wstawiał się do Jakowlewa; 
wstawiennictwo takie praktykowała się i za in- 
nymi współtowarzyszami-złodziejami, Wypadki 
uwalniania aresztowanych były bardzo częste, 

D. 13 stycznia 1895 r. strażnik ziemski, Pe- 
trów, zatrzymał w nocy na ulicy wóz, naładown- 
ny towarem, podejrzewając, że jest skradziony; 
kiedy podejrzenie to wzmocniło się wskutek pra- 
ponowanej mu przez woźnicę łapówki, Petrow 
zamierzał odprowadzić go do policyi; wówczas 
zjawił się Jakowlew, zaczął krzyczeć na Petro- 
wa, zwymyślal go i kazał puścić woźnicę. 

Policmajster m, Radomia, rotmistrz Kiryczen- 
ko pozostawał na służbie od r, 1890. Jako gló- 
wny zwierzchnik komendy policyjnej, nie mógł 
nie wiedzieć o nieporządkach miejskich, a na 
zapobieżenie temu nie przedsiębrał żadnych środ- 
ków, troszcząc się więcej o zewnętrzne urządze- 
nie miasta, resztę zaś spraw powierzał starszemu 
strażnikowi, Jakowlawowi, 

Skargi mieszkańców pozostawały przeważnie 
bez skutku, a z interesantami w podobnych lub 
innych sprawach obchodził się zwykle po gru- 
biańsku, krzyczał na nich, a niekiedy wyrzucał 
z kaneelaryi, odmawiając wysłuchania obja- 
nień. Wyryślając wnoszącym skargi, nie cofa 


się przed biciem i nresztowaniem bez żadnego 
powodu, 

Oto przykłady: w r. 1894 odmówił przyjęcia 
wyjaśnień ustnych niejakiego Mordki Friedmana 
w sprawie kradzieży z jego sklepn bławatuego. 
Kiedy Fr. oskarżał jawnie jednego ze strażników 
o ukrywanie za pieniądze znanych dobrze prze- 
stęprów, wskazując dwu naocznych świadków 
tego nadużycia, Kir, groził mu aresztem, krzy- 
cząc; „ja ci pokażę, jak szpiegować policyę!* 

Kiedy w grudnia r. 1894 handlujący Dawid 
Grinman, pobity na Walo przez złoczyńców za 
to, że bronił kobiety napadniętej, skarżył się po 
liemajstrowi, oznajmiając, że w Radomiu znaj- 
duje się więcej, niż stu złodziejów, bezkarnie 
kradnących, wowczas Kir., odmówiwszy pomocy 
skarżącemu, krzyknął: „jeżeli będziesz powia- 
rzał podobne rzeczy, ta dostaniesz sto botów." 

W marcu 1895 r. policmajsser wezwał do sie- 
bie na indagacyę 10 mieszkańców z liczby 48, 
którzy podali wspomaianą wyżej skargę do pro- 
kuratora sądu. 

Wybadawszy oskarżycieli, Kiryczenko nazwał 
ich „Świniamić i pomimo że wezwani stwierdzili 
zupełną zasadność skargi wobec swej bezbronno- 
ści i braku bezpieczeństwa ze strony policyi, Ki- 
ryczenko kazał swemu sekretarzowi na odezwie 
zaznaczyć w odpowiedzi do gubernatora, jakoby 
badane osoby zrzekły się swego oskarżenia, na 
tej zasadzie, iż żaden z nich nie mógł wskazać 
autora skargi. 

W styczniu 1895 r., zamieszkały w sąsiedniej 
z Radomiem wsi Firlej, Ieck Szpajzman, podej- 
rzewając o kradzież jakiegoś włościanina, kazał 
go uresztować. Wysłuchawszy zażaleń Szpajzma- 
na, policmajster, chwyciwszy go za włosy, zaczął 
krzyczeć: „ja cię nauczę, będziesz ty do mnie 
złodziejów przyprowadza, ty...*, wastępnie zbił 
go kijem i osadził w areszcie, a nazajutrz wysłał 
etapem do miejscn stałego zamieszkania, pod 
pozorem, jakoby Szpajzmau nie miał przy sobie 
dowodów. Tymczasem świadkowie stwierdzili, iż 
Szpujzman okazał pasport zaraz podczas aresz- 
towania, przytem osobistość to dobrze znana 
kupcom radomskim i ciesząca się dobrą opinią, 

W podobny sposób K, postąpił z żydem Ah- 
rabamem Godfriedem, na skutek fałszywego do- 
niesienia przez szynkarza Blatta, jakoby tamten 
rozpuszczał po mieście potwarcze wieści o Kiry- 
czence. Wezwawszy Godfrieda do kancelacyi, 
sohwycił go za włosy, bił po twarzy, rzacił na 
podłogę, skopal nogami, a następnie kazał aresx- 
townć 

Przytoczone wyżej przykłady bezprawnego 
krępowania swobody wielu osobom przez Kiry- 
czonkę nie należą do wyjątków; według zeznań 
na śledztwie pierwiastkowem świadków: Romana 
Malczewskiego, strażnika ziemskiego Lechow- 
skiego, Mordki Zelcers, Szlomy Lipsztajne, Lai 
Friedland, Zandela Noremberskiego, Prokofjn 
Wisznickiego i innych, podobne wypadki samo- 
wolnego aresztowania zdarzały się bardzo często, 

(D. n.). 
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Wiadomości społeczne. Opracowano ustawę Towa- 
rzystwa kolonij letnich w Warszawie. Dotychczas n- 
rządzane ane były za oddzielnem na każdy rok po- 
zwoleniem władzy. 

— Na zasadzie istniejących dotychczas przepisów 
wszystkie kobiety, korzystające z usług instytotu 
położniczego w Warszawie, obowiązane były wnosić 
go 7 rs.50 kop, Iub też w razie niczamożności, od- 
sługiwać pewien czas przy dzieciach domu wycho- 
wawczego, jako mamki. Obocnie rada miejska do- 
braczynności publicznej postanowiła wszystkie ko- 
biety, które opłaciły podatek szpitalny, zwolmć od 
wszelkich zobowiązań względem instytatu połozni- 
czego. 

Szkoły. Z łona stalej komisyi do spraw wykształ- 
cema fachowego wyszła podkomisya, która zajmie 
się opracowaniem nowego typu szkoły zawodowej 
dla czniów kończących elementarną. Kandydaci ma- 
ja być przyjmowani w wieku lat 11—12. 


— Rodzice i opiekunowie nezniów tutejszej szko- 
ły realnej otrzymali następujące zawiadomienie 
zwierzchności: „Z rozporządzenia, opartego na prze- 
pisach, zatwierdzonych przez p. ministra oświaty, 
forma mundurowe ubrania dia uczniów szkoły real- 
nej jest obowiązująca nietylko w okresie szkolnym, 
lecz i podczas wakncyj, wogóle zawsze i wszędzie, 
Za jakiekolwiek naruszenic tej formy uczeń bez ża- 
dnych wyjaśnień będzie wydalony. Również surowo 
zabrania się uczniom jazdy konnej, na welocype- 
dach, bicyklach, rowerach itp., oraz na tódkach.* 

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w r, b. nie 
będą przyjmowani kandydaci na drugi kurs instyta- 
tu górniczego. 

Gospodarka miejska. Kuryer warsz. otrzymał od 
jednego z ezlonków komitetu budowy kanalizacyj- 
nej następująco wyjaśnienie: Mylną jest wiadomość, 
„że p. Lindley, mając na względzie zabezpieczenie 
miasta od braku wody, projektował w liczbie innych 
robót seryi IV ułożenie drugiej rury 30-calowej od 
stacyi pomp do stacyi filtrów i że komiaya peters- 
burska, wydelegowana przez winisteryam spraw 
wewnętrznych do rozpoznania seryi IV, robotę ową 
wykrośliła, Otóż tak nie jest Ułożenie rury zapaso- 
wej zupełnie było pominięte przez p, Lindleya w po- 
wyższym projekcie i wskutek tego nie mogło być 
przedmiotem obrad komieyj. Świadezą o tem: spo- 
rządzone urzędowo protokóły posiedzeń komisyi, 
oraz raport glównego inżeniera, W. H. Lindleya, 
służący za podstawą do określenia robót seryi LV. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że gdyby p. Lindley 
żądał ułożenia owej rury, wtedy mni komisya, ani 
komitet, ze względu na poważną odpowiedzialność, 
nie odważyłby się odmówić zatwierdzenia tej robo- 
ty. Calą więa przyczyną złego jest niedbalstwo głó- 
wnego inżeniera, lekceważenie najważniejszych po- 
trzeb miasta 

— Komitet ministrów w tych dniach rozstrzygnął 
pomyślnie sprawę pożyczki obligacyjnej 6,600,000 
rubli na przedłużenie robót kanalizacyjnych i wo- 
dociąpowych w Warszawie. Od r. 1884 urządzenia 
owe pochlonęty już 11,184,634 rs. Częśc tej sumy 
(1,524,634) wzięto z kapitalu zapasowego, a 9,060,000 
pokryto pożyczką obligaoyjną na smnę 10,580,000 
rubli, 

Koleje i komunikacys. 08 d. 13-go majn r. b. ne 
kolojnch skarbowych wprowadzona będzie nowa ta- 
ryfa podmiejska od następujących stacyj: Balu, Ba- 
tum, Briańsk, Bialystok, Charków, Gatczyno, Gro- 
dno, Jekaterynburg, Jekatevynosław, Jelec, Joliza- 
wekgrad, Jacjew, Kaluga, Kiszyniów, Kijów, Klj= 
mówka, Krzemieńcznk, Kursk, Kutnis, Libawa 
Mińsk, Mitawa, Moskwa, Niższy Nowogród, Odesa 
Qranjoubnum, Orzel, Penza. Potersburg, Peterhof, 
Połtawa, Poti, Psków, Rewel, Ryga, Rostow, Sama- 
ra, Sowastopol, Symferopol, Smolensk, Twer, Tyfiis, 
Tułe, Warszawa, Wilno i Witebsk. Na zasadzie tej 
nowej taryfy będą ustanowione z wymienionych 
miejscowości do najbliższych stacyj: 1) bilety jedno- 
razowe ze zniżką 207/, we wszystkich pociągach, o- 
prócz kuryerskich i pośpiesznych, a na kolei Mikoła- 
jewskiej także pocztowych; 2) bilety powrotne, sprze- 
dawane zarówno na siacyach głównych jak i pod- 
miejskich po cenie, stanowiącej dla krótkich dystan- 
sów wartość jednorazowego biletu, a na większych 
ze zmżką 10—15%,; 3) karty abonamentowe na 15 
przejazdów. Oprócz tego w większych miastach: Pe- 
tersburg, Moskwa, Twer, Charków, Ryga i Warsza- 
wa hędą zachowane bilety roczne, sezonowe i mie- 
sięczne, wydawane z warunkiem dołączenia foto- 
grali, ze zniżką 75%. Dla uczącej się młodzieży 
wszystkich zakładów nankowych, męskich i żeń- 
skich, rządowych i prywatnych, wyższych, średnich 
i niższych bilety powyższe sprzedawane lędą ze 
zniżką 50%. Oprócz tego w miastach: Petersburg, 
Moskwa, Ryga, Libawa, Rewel i Warszawa, wolno 
hędzie najmować po cenie ulgowej pociągi nadzwy= 
czajne, przeznaczone do wycieczek w większem to- 
warzystwie 

Dobroczyzność. Zmarły Miela? Zieleniewski, o- 
prócz dwóch legatów głównych po 100,000 złr. na 
tundacyę wychowawczą dla potomków rodziny swo- 
jej, oraz na koszty dostarczania wody z wodociągów 
dla szkół ludowych, szpitalów i ochron — przezna- 
czył dla Akademii umiejętności kwotę 10,000 złr. na, 
nagrody za prace naukowe z dziedziny balneologii 
i po 500 ztr. dla trzech zakładów dobroczynnych 
miejscowych. 

Sądy. Do Kalisza zjeżdża z Warszawy sąd wojen- 
ny, celem osądzenia żołnierzy straży pogranicznej, 
oskarżonych o rozbój w prowineyi poznańskiej, 
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Zdrowie publiczne. Sckcya rzemieślnicza zbiera 
dane co do „chorób zawodowych." Przy pomocy le- 
Kkarzów i majstrów zbadano już dwadzieścia kilka 
warsztatów w Warszawie. 

Wystawy i sjazdy. W Warszewie przy Muzeum 
rzemseślniczem w jesieni r. b. będzie urządzona wy- 
stawa introligatorska, Program okejmuje następu- 
jęce działy: 1) Statystyka kunsztu introligatorskie- 


bliatecznej, nabožnej itd); 10) introhgatorstwo ga- 
Janteryjne; 11) księgi handiowe i artykuły biurowe. 
— Podczas wystawy „Millenium w Peszcie urzą- 
dzony będzie międzynarodowy zjazd stenografów 
pomiędzy a, 25- 28-ym lipca r. b, eclem wytworze- 
nia ogólnego związku międzynarodowego slowar: 
szeń systemu Gabelsliergera. Udział jednak w obre- 
dach brać mogą 1 stenografowie innych systemów. 


Prenumeralorce. Na pytania Pani możemy odpo- 
wiedzieć tylko listownie, 


+ 


ieie 


Naktadem naszym wyszła 


likorya filozofii zomażytne 


go krajowego (liczba zakładów, robotników, produ- 
koya); 2) literatura (podręczniki, czasopisma, wzory 
i podobizny krajowe 1 zagraniczne); 3) zbiór histo. 
1yczny dawnych opraw; 4) maszyny i narzędzia; 
5) próby doskonałych materyałów krajowych i za- 
granicznych; 6) wzorowe okazy wyrobów introliga- 
torskich krajowych; 7) oprawy wzorowe ze zbiorów 
prywatnycii; 8) nadeslane z za granicy wyroby wzo- 
rowe wszystkich działów introligatorskich; $) kon- 
kursy specyalne (za oprawę książki szkolnej, bi- 
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Poni L, £. w Poznaniu. Ani o zapowi 
Panią zmianie dziennikarskiej nic nie wiemy, ani 
w powodzenie takiogo wydawnictwa nie wierzymy, 
ani żadnęm pośrednictwem usłużyć nie możemy. 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 


Dzieła to, obejmujące 667 stronic druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs, 2 kop. 40, 
a z przesyłką pocztową rs, 2 k. 75. 
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Tonn mn. 
Nakładem „Prawdy“ wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Conn rs. 2, z przosyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rza oprawne o 20 kop. drożej. 
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10% WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 744 
EEE le. eH 

E. SR Zmydlność 1 moralność 
zoćlin (w oprawie) — rs. 1.50. 

J. Barni 1 A, Krzyżanowski. Mg- 
czennicy myśli (w oprawie) — 

Dr Azam. karakter w zdrowia 
i w oharobie — kop. 40. 


N.Hirsxband. Byrcn w urywkach, 
kop. 50, 


J. Brandes, Główne prądy litera- 
GU XIX w., tomów cztery, tł, 
K. Lewald — rs, b. 

Ekonomia polltyozna wedlug naj- 
zunkomitszyeh badaczów nie- 
mięekich ułożona — ra. 3. 

L, Liard, Logika, tlom, K. Le- 
wald — re. I. 

A. Espinas., Społeczeństwa zwis- 


ADMINISTRACYA 


SZKOŁY TECHNICZNEJ 
Niższej Prywatnej 


przyjmuje zapisy kandydatów codzien- 

nie z wyjątkiem niedziel i świąt. od go- 

dziny £-cj do 6-ej po południu, w mie- 

szkaniu przełożonego E. Świecimakiego, 
Smolna 11—4, 


Osoby, pragnące wysłać dzieci 

na wieś, zechcą zgłosić się: ul. 

Ohmielna 38, m. 13. — Cena u- 

miarkowana, opieka troskliwa» 

pedagogiczna, znajomość meto- 

dy froblowskiej, Zgłaszać się 
do maja. 


Bezpłatny Jodateh „Szawdy 
Zasady Sizyologii 


Huziepa—Bossathala, 
winja w osobnej wiązce i jest 30 


nabycia za cenę to. 2,  ptzeewłką 


pocztową ts. 2 hop. 15. 


Tzęte wraz z dodu 
nych dziejów soc; 
Uwaga, Wazystkia powyższe 
dzieln abonenci Prawdy na- 
Vywać mogą za połową ceny. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 


Dr. F. Rajkowski. Poradnik 10- 
karski wraz z apteka domową 
(w oprawie) — ra. ], 


K.Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800— 1685 — ra, 8, k. 30. 
E. B. Tylor, Antropologia z ilu- 

stracyami, przeki. A, Bakow- 


s THS i init. ioa NN PCE! 


skiej — ry, 2, 
N. Mignet. FEistoryga Rewolucyi 
franouskiej, tomów dwa—re. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
2 


dołączyć kop. 15. 


> 


BRANZE 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs, | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej 1 muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cona ra, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


Spółka Nakładowa 


A. Okolski. Uatrój pmistw eurn- 
pejskich 1 Stanów Zjednaczo- 
nych Ameryki — rs. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 


Brandes Jerzy. Glówne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom Y. Szkoła romantyczna wa 
Fraucyi, z portretem autora, 


azlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wiekn XVIII, studya history- 
ezne. B-o, str, 624 i VI — ra. 
2 kop. 50. 

1 Spencer Herbert, Zasady etyki, 

z3-go wydania oryginału an- 
gielskiego przeł, Jan Karłowicz, 

atr. 310 — rs. 2, 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 

5, w ozdobnej oprawie ra, 6 

29.20. 

Światełko, kaiążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 


str, 402 — ra. 1,50. 


Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskte w. XIX, studymm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 

ścia portreiam, str. 541 — 

SF 
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Gumplewicz L, System socyolo- 
gii — re. 3 kop. 30. 


UER 


Heine Eenryk. Wybór plem, t, 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kośclelskiego, Ale- 
ksardra Kraoebara i tn. Wyda- 


mie ozdobne, z portretem auto- r 


ye TR W e e a A ME MY 
"w g 


Ta, str. 298 — kap. BO. 
— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie 


autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra, 4, 


M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Mary! Konopnickiej, ste. XIII 
Moni 


TOE O 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Biuro i eksped. Spółki Nakłedowej Warszawa, Żórawia 84, 


L.A. t AdO a 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 
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Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8 


